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Fran- 
Wilheimowskim 

No-

w Paryżu. — Cena inaeratów wynosi od wiersza drobnego druku sześciolamowego 1 egr. fi fon., reklam" 8 ggr., tłómaczenia na język polski bezpłatnie.

wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w cesarstwie niemieckióm 
za dołączeniem odnośnego portoryum.

Przedpłatę przyjmują wszystkie c. k. urzędy pocztowe, w Poznaniu eksped.
Pan J. Affeltowłe®, Chwaliszewo 13. Pan Feefcert juu., róg feerbńskićj" 1 Młyńskiój ul.----------  --------------- ... ... „ _ —-— ’ ’nik ’

Przedpłata kwartalna na Kuryera Poznańskiego
;ićm 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, we Francyi, Belgii, Szwajcaryi i Włoszech 18 franków. W innych krajach cena prenumeracyjna w Poznaniu

Jakób Appel, Wilhelmowska ul. 9. 
H. Berne, Chwaliszewo 93.
Izydor Kusek, Sapieżyński plac 1/2. 
A. Ciekowlez, Berlińska ulica 13.
O. <Soy, Fryderykowska ni. 22.

Kuryera Poznańskiego (Plac Wilhelmowski No. 8), jako tóż następujące ajeneye:
“ _■ " k 71. Pani’an 8. W. Lutz, Stary Rynek 71.

., TH. Łeltgeker 1 Sp., plac Wilhelmowski 3. 
„ T. ŁuzlAskl. Wilhelmowska ul. 13.
,, Robert Sełilel, Sw. Marcin 57.
,, 8. Aleksander Sw. Marcin 11.
,, H. MicliaellB, Małe Garbary 11. •>

H. Hoffmann, narożnik Starego Rynku 
i Nowój ulicy.

Hummel Wrocławska ul. 9.
A. Buehonslil, Podgórna ul. 14.
Adolf Łatz, W. Rycerska ul. 10.

Abonentom miejscowym za opłatą 6 sgr. kwartalnie odsyłamy .Kuryera“ codziennie do domu.
Cena ogłoszeń (inseratów) wynosi od wiersza drobnego druku (sześcio-łamowego) 1 sgr. 6 fen,; reklam # sgr.; tłómaczenia na język polski bezpłatnie,

C.
ani Pawłowska, Wrocławska ul. 6.

Pan Ph. Heyser, Garbary 40.
„ H. Reyzner, ul. Wodna i róg Garbar.
„ Edward Stiller, Sapieżyński plac 6.
„ «1. H. Nowakowski, Półwiejska ul. 2. 
„ 8- Zyebllńakl, Berlińska ul. 11.
„ T. Daszkiewicz, księg. Wodna ul. 28.

Ailministracya ,,Kuryera Poznańskiego11.
Tych Panów, którzy po zniżocćj cenie 

prenumerują Kuryera, prosimy, aby naj
później do 27 b. m. nadesłali nam wiadomą 
prenumeratę, dołączając do isiej 
portorlum. Późniejsze zgłoszenia u- 
względnione nie będą. Miesięczna prenu
merata po zniżonój cenie nie przyjmuje się. 
Administracja „Snryera Pozn?

SK powodu śwlętn uroczystego H u ■ 
r y e r wyjdzie dopiero w wtorek.

Kapituła Poznańska otrzymała dalój 
następujące adresy: Z Dekanatu Krob
aki e g o:

Prześwietna Kapituło Metropolitalna!
Zgodnie z odpowiedzią Jój Panu Na

czelnemu Prezesowi na wezwanie dotyczące 
obora Wikaryusza Kapitulnego udzieloną — 
zgromadzeni tu dziś na kongregacyą deka- 
naloą oświadczamy uroczyście, iź wierni na
uce Kościoła i przysiędze złożonój, za Arcy- 
pasterza naszego nikogo innego nie uznamy 
ani uznać możemy, jak Najprzewielebniej- 
szego Arcybiskupa Mieczysława hr. Ledó- 
cbowskiego, którego na tę godność powołał 
Bóg i Bóg sam tylko lufo Jego Najwyższy 
Namiestnik na ziemi z godności tćj odwołać 
może.

Z najgłębszćm uszanowaniem 
Duchowieństwo Dekanatu Krobskiego.

Ks. Tafelski. Ks. W. Pampuch. Ks. Zin- 
gler. Ks. Stroiński. Ks. Woliński. Ks. 
Chmieliński. Ks. W. Morawski. Ks. Beył. 
Ks. dr. Respądek. Ks. Fligierski. Ks. 
Bluemel. Ks. Nowakowski. Ks. B. Donig. 
Ks. Wnuk Ks. Szubert. Ks. Gaertig. Ks.

Górski. Ks. Kosicki. Ks. Kopeć. 
Następnie duchowieństwo wysłało telegram do Naj- 
przewielebniejszego księdza Prymasa, dostojnego 
więźnia w Ostrowie, z wyrażeniem swojój niezło
mnej wierności dla prawowitego Arcypasterza.

Duchowieństwo Dekanatu Zbąszyńskiego 
Prześwietnej Kapitule Metropolitarnej przesłało 
adres, w którym stanowcze i uroczyste przystąpie
nie do Jój oświadczenia wyraża. Adres ten pod
pisali. , _
Ks. Roehr. Ks. Mielke. Ks. Gogol. Ks. 
Rutkowski. Ks. Sauer. Ks. Pawelke. Ks. 
St. Hennig. Ks. Wirth. Ks. Knuth. Ks. 
Ronke. Ks. Henke. Ks. Stelter. Ks. Gar- 
ske. Ks. Klass. Ks. Zimmermann. Ks. 
Witek. Ks. Kiedrowski. Ks. Sadowski. Ks. 
Szartowicz. Ks. Harski. Ks. Panny. Ks. 
Mwchwiński. Ks. Fr. Kaimierski. Ks. 
Leuschner. Ks. Gr. Hennig. Ks. Szaj-

kowski. Ks. Gunther.

POZNAÑ, 27 czerwca.
Jako smutne signum temporis należy to uwa- 

ać, że na politycznej widowni Europy, ba, mo- 
;raby powiedzieć całój kuli aemskićj, nic się me 
bieie godnego zaznaczenia w przeglądzie polity- 
znym z pobtyki świeckiej, a natomiast zewsząd 
Łe nachodzą wiadomości należące wybitnie 
lo spraw kościelnopolitycznych Pierwsze tu m^- 
ce zajmuje naturalnie monarchia pruska, która 
ozpocząwszy pierwsza walkę z Ko^’oł L’ °j 
lalszych ją tóż doprowadziła krańcy. Le
warski minister wyznan, p. L"tz’jl dziwliei- 
iwóch lat nabył na tóm polu chwały. Co. 
¡za jednak, że prąd ten, który dotychczas ogra. 
Sł sień» stał ląd Europy, rozniecił się te

raz do .tego już stopnia, - że mu za ciasne niejako 
stały się ramy kontynentu, więc przeniósł się za 
morze i zajął także spokojuą do niedawna Anglią.

Na pierwszym planie polityki, a raczój walki 
kościelnój stoi dzisiaj zjazd Biskupów monar
chii pruskjój w Fuldzie. A lubo o uchwa
łach zapadłych na tym zjeździe nikt, poza biorący- 
mi w nim udział, niczego się teraz pewnego do
wiedzieć nie może, kiedy narady są ścisłą tajemni
cą pokryte, jednak niecierpliwe telegraficzne biu
ro Wolffa, i niecierpliwsze jeszcze dziennikarstwo 
liberalne i ministeryalne, snują rozmaite domy
sły i najróżnorodniejsze nawet już wnioski, co 
z tego zjaedu wyniknie.

Według Biura Wolffa miał koniec narad 
nastąpić wczoraj po południu, poczóm zebrani Bi
skupi mieli wspólną odprawić modlitwę nad gro
bem św. Bonifacego. Toż źródło donosi, że wszy
scy uczestnicy zjazdu wydadzą do wiernych wspól
ny list pasterski. — Nordd. Allg. Ztg otrzy
muje korespodencyą z Fuldy, donoszącą, że pro- 
pozycye pokojowe stanowić miały niewątpliwie ją
dro narad Biskupiego zjazdu; National Ztg 
wszakże dodaje do wiadomości tćj z swojćj strony 
uwagę, z którói niezawodnie dopatrzeć się można, 
jakie jest pojęcie zgody ze strony panującego dziś 
liberalizmu: „Sprawiłoby to z pewnością ogólną 
radość, gdyby Biskupi w sąmój rzeczy do dyecezyi 
swoich powrócili z oliwną gałązką pokoju; lecz 
zwraeamy na to ponownie uwagę, iż na listkach 
gałązki tćj nie mogłoby nic innego stać napisane, 
jak bezwarunkowe uderzenie czołem 
przed prawami państwowemi.“ Więc 
z jednćj strony zdanie się na łaskę i niełaskę, z 
drugiej strony żadnych, choćby najmniejszych 
ustępstw!

W Izbie drugiej bawarskiej toczyły się 
wczoraj rozprawy nad etatem budowli z wydziału 
ministerstwa wyznań. Przy specyalnój dyskusyi 
nad rozprzestrzenieniem gmachu Polytechnicum 
odczytał poseł Freitag imieniem stronnictwa ka
tolickiego oświadczenie, że nie może ono za tytu
łem tym głosować, ponieważ stronnicze kierowanie 
sprawami kraju ze strony pana ministra Lutz’a 
u większćj części ludności budzi przykre uczucia. 
Pan minister wyznań odpowiedział mniój więcój 
w tym sensie, że nie może sobie przypisywać 
zaszczytu, by on był stworzył i wywołał obecny 
kierunek polityki, przedstawia on raczój w swojój 
osobie ogólny prąd panujący. Przeciwieństwa po
między polityką państwa a polityką Kościoła wy
dobyć by się musiały w każdym razie na wierzch, 
czyby na miejscu jego był ministem wyznań ul- 
tramontanin, nowoprotestant, czy tóż ateista.

W Londynie odbyło przedwczoraj angielskie 
Stowarzyszenie Katolików walne zebranie, na któ- 
róm obradowano nad głównemi zadaniami stowa
rzyszenia i nad środkami ku ich przeprowadzeniu. 
Jako główne zadanie uznano wspólną dążność ku 
przywróceniu świeckiej władzy Papieża. Uchwa
lono dalój, by się katolicy do żadnego stronnictwa 
politycznego nie przyłączali, a raczój utworzyli 
osobne stronnictwo, całkiem od .innyc t niezawisłe. 
W końcu postanowiło zebranie wnijśó w styczność 
z katolikami na stałym lądzie i udzielać im w walce 
z państwem wszelkiego możliwego poparcia. Prze
wodniczył w Zgromadzeniu tóm książę Norfolk.

Gazeta Toruńska w numerze 143, który 
nas wczoraj doszedł, odpowiada na uwagi nasze 
Odpowiedź jój w całości przytaczamy.

Brzmi ona, jak następuje:
Kuryer Poznański od wczoraj już mocno za

trwożony „kierunkiem" obranym przez Gazetę Toruń
ską od dni kilku w sprawie znanych trzech manifestacyi 
katolickich na polu walki rządowo kościelnej. Niech 
Kuryer nie trwoży się o Gazetę; bo ostatnie wystą
pienia pasze nie oznaczają bynajmniój nowego kierunku 
w naszńj polityce, t. j. nie znaczą, iżbyśmy w sprawie 
walki rządowo-kościelnój od dawnych odstępowali zasad; 
było to raczój zajęcie na razie stanowiska wobec tego 
i owego szczegółu. Czy zaś stanowisko nasze wobec 
wizyty członków sejmu prowinoyonalnego u ks. Biskupa 
Janiszewskiego 1 wobec adresów duchowieństwa od ka 
pitni było należyte czy mylne, o tóm dziś sami nie zdol- 
niśmy jeszcze zdać sobie jasno sprawy i nie myślimy, nie

przyznając sobie nigdy nieomylności, upierać się konie
cznie przy zapatrywaniu naszóm. Sytuaeya dzisiejsza 
jest nader niejasna, tak że niewiedzieć, względem czego 
zająć od razu stanowisko sympatyczne lub przeciwne; 
w każdym razie jednak mimo swej niejasności sytnącya 
jest tak groźna, iż z słuszną, jak to pewne i Kuryer 
przyzna, lękliwością przyjmujemy wszelke głośne mani- 
festaeye, obawiając się przyspieszenia lub obostrzenia za
miarów i kroków 'strony przeciwnój Natomiast co do 
t.rzecićj niedokonanćj jeszcze manifestacyi, t. j. co do 
adresu do cesarza niemieckiego, jesteśmy sobie tak jaśni, 
iż z ocenieniem idei nie będziemy czekali wraz z Ku- 
ryerem, „aż się ona wynurzy z pomroki domysłów i po
głosek" i stanowiska naszego nie zmienimy.

Kuryer powiada, że „niedawno Gazeta tak 
pięknie pisała o potrzebie jedności i tak pocieszające 
ezyąiła oświadczenia“ — „dała jedną ręką a drugą zaraz 
odbiera.“ W odpowiedzi na ten zarzut oświadczamy, iż 
ani słowa nie cofamy z naszego artykułu o jedności 
w obronie, a jeśli ostatnie wystąpienia nasze zdają się 
Kuryero w i stawać w sprzeczności z dawniejszemi oświad
czeniami naszemi, to ubolewamy nad tóm, że nie możemy 
tu rozwodzić się nad sposobem uniknięcia podobnych 
choćby może pozornych tylko sprzeczności.

Co do adresu do cesarza niemieckiego, śmiałe za
ręczenie Kuryera, że jeśli projekt taki istnieje rzeczy
wiście, to nie wyszedł on z obozu, który zowią „ultramon- 
¿ańskim,“ bierzemy za szczęśliwe ubicie sprawy.

Zapewnienia Gazety są wogóle .zadawalnia- 
iące i bardzo chętnie tłomaczymy je sobie z naj- 
ccpszśj strony. Niechaj tylko Gazeta wyrozumie, 
że jój krytyczna skwapliwość wobec odwiedzin 
członków sejmu prowincyonalnego u ks. Biskupa 
Janiszewskiego i wobec akcesów duchowieństwa do 
oświadczenia kapituł, musiała nas moćno zadziwić. 
I dziś jeszcze mamy niejakie powody do niespo- 
kojności. Oto Gazeta pospieszyła ze słowem 
nagany i wątpliwości w kwestyach kościelnych, 
a dotąd nie zdobyła się ani na słowo protestaćyi 
przeciw niefortunnemu manifestowi Wiarusa. 
Różnica ta postępowania każdego uderzyć musi.

Myli się Gazeta — gdy stanowisko kościelne 
dzisiejsze za niejasne uważa. Ciężkie ono jest 
i pełne niebezpieczeństw, to prawda, lecz wyraźne 
i takie, że się co do obowiązków i co do kierunku 
działania, rozpoznać w nićm łatwo. Trzymajmy 
się przedstawicieli prawój władzy ducbownćj, a nie 
zbłądzimy. Na nich cięży odpowiedzialność, i ciężka 
odpowiedzialność; niechajże znajdują w wiernych 
przy każdój sposobności pomoc, nie przeszkodę. 
A jeśliby kto w sumieniu czuł niepewność jaką, 
niech czyni przełożeniu, niech się stara porozumieć, 
niech o objaśnienia prosi, lecz niech nie występuje 
publicznie z wotum nieufności, za którem tylko 
popłoch, rozstrój i zniechęcenie idą.

Mniema Gazeta, że nasze zaręczenie co do 
projektu adresu do cesarza, jęgt , ubiciem tego pro
jektu.“ Raz jeszcze powtarzamy, że dotąd nic 
bliższego o zamiarze adresu nie słyszeliśmy. Do
chodziła nas wieść, że osoby, z któremi w stosun
kach nie jesteśmy, ułożenie adresu zalecały; cóż- 
kolwiekbądź do tćj chwili nikt z nami o tćj sprawie 
nie mówił.

«3«

Zebranie delegowanych Kółek 
rólniczych.

W przyszły poniedziałek zjeżdżają się do 
Poznania delegowani Kółek rólniczych i to na 
wezwanie patrona Kółek, pana Maksymiliana 
Jackowskiego. Żałujemy, że znowu dzień uro
czystego święta wybrany został na tę naradę 
i raz jeszcze przekładamy tym, którzy się 
sprawami publicznemi u nas trudnią, aby nie 
nakładali podobnych uciążliwości współoby
watelom, chcącym szanować przykazania ko
ścielne.

Na zebraniu poniedziałkowem odczytane 
zostanie roczne sprawozdanie patrona, a po- 
tóm rozbierane będą następujące sprawy:

1. O sposobie obradowania na zebraniach Kółek, aże
by czas, o ile możności, najkorzystniój zużytko
wany został i cały tok rzeczy budził w członkach 
zajęcie.

2. Kwestya urządzenia w Kółkach komisyi do zwie
dzania gospodarstw włościańskich.

3. Kwestya zabezpieczenia członków Kola od ognia 
i gradu.

4. Sprawa ziemstwa kredytowego dla włościańskich 
gospodarstw.

5. Jak najwłaściwiój użyć ofiarowanych przez zarząd 
centralnego Towarzystwa rólniczego stu talarów dla 
Kółek rólniczych.
Dwie .mianowicie kwestye z tych, nad 

któremi delegowani obradować mają, kwestya 
zabezpieczeń od ognia i od gradn i kwestya 
ziemstwa włościańskiego są bardzo ważne. 
Rozprawy, jakie sij w tćj mierze zawiążą, 
nie doprowadzą prawdopodobnie do rezulta
tów praktycznych, ale, jak mamy nadzieję,- 
utorują drogę i pobudzą umysły do szukania, 
jak przekonać lud o potrzebie zabezpieczeń 
i o właściwych warunkach pożyczek landsza- 
ftowych i jaką ku wprowadzeniu w życie je
dnego i drugiego obrać drogę.

Kółka włościańskie uważamy za rzecz 
niezmiernie ważną i ze wszech miar korzy
stną w położeniu naszem. Przyczynić się one 
mogą do podniesienia dobrobytu i do roz- 
krzewienia prawdziwój oświaty, a przez zbli
żenie, tudzież przez zespolenie sił żywych 
wszystkich klas spółeczeństwa w jednćj robo
cie, zaprowadzą jedność, ład i karność, uczu
cie wspólności podsycając.

Radzibyśmy widzieć wszystkie stany, bio- 
rące udział w tćj poczciwćj i pożytecznćj pracy, 
i nie pojmujemy, coby komukolwiek przeszka
dzać w tćj mierze mogło.

Jeśli Kółka będątćm, czćm bjć powinny, 
jeśli pozostaną po za wpływami polityki i nie
dojrzałych prób socyalnych, nie ma żadnego 
powodu usuwać się od nich i tylko gnuśność 
lnb złe narowy nastręczaćby mogły wymówki 
takim, cohy udziału odmawiali.

W organizacyi dzisiejszej jest jedno nie
bezpieczeństwo, mianowicie, że mogłaby ona 
sprzyjać zbytecznemu ześrodkowaniu. Jeśli 
gdzie, to w Kółkach rólniczych trzeba szano
wać autonomią i autonomii ściśle przestrze
gać. Przykład i rada z góry są pożądane 
i dla pomyślności Kółek konieczne; chęć rzą
dzenia i wprowadzania zbytecznćj jednostaj- 
ności, fatalneby pociągnęła następstwa.

Tych omyłek ustrzegą się, mamy na
dzieję, i patron i delegowani. Z naszćj strony 
pragniemy, aby zjazd poniedziałkowy jak naj- 
obfitsze przyniósł owoce i z wielkićm współ
czuciem śledzić nie omieszkamy w głosach 
i we wnioskach pojedyńczych wszystkiego, co do 
ustalenia i rozwinięcia tćj pożytecznćj insty- 
tucyi przyczynić się będzie mogło.

Z przeszłości naszych archidyecezyi.

II.

Co przewidywał ks. Arcybiskup dla sie
bie, wydając okólnik nie miły rządowi, nie 
spełniło się: dość miał kłopotu rząd z uwię
zienia Arcybiskupa koloóskiego, nie chciał 
nowego brać sobie na kark przez nowy gwałt 
na osobie Biskupa. Popróbowano jeszcze ne- 
gocyacyi. Król wydaje reskrypt gabinetowy 
12 kwietnia 1838 do Arcybiskupa. W nim 
były zarzuty, że ks. Arcybiskup „przez okól 
nik swój wzywał do oporu prawom krajowym(!) 
poduszczał do nienawiści naprzeciw innowier
com, naruszył przysięgę na wierność i zasłu
żył na odebranie mu zatwierdzenia i wzbro-



nać, że powinien poddać się; ale dostał kró
tką odprawę.

Wtedy rząd, straciwszy nadzieję, żeby 
ks. Arcybiskup im zechciał ustąpić w rze
czach zasadniczych, pokusił się sam uniewa
żnić okólnik ks. Arcybiskupa. Minister Al- 
lenstein 23 czerwca 1838 wzywa duchowień
stwo do nieposłuszeństwa, zapewnia bez
karność.

Konsystorz poznański zaprotestował uro
czyście, (gnieźnieński od uwięzienia oficyała 
nie istniał). Podobnież wszyscy duchowni 
wszystkich dekanatów założyli protest. Imię 
ks. Dulińskiego czytamy pod adresem ducho
wieństwa poznańskiego. Kapelan śp. ks. Ar
cybiskupa Danina, późniejszy kanonik gnie- 
źnieńskićj metropolii opowiadając to zgodne 
wystąpienie duchowieństwa, jakby proroczym 
duchem przewidując w przyszłości podobne 
utrapienie Kościoła polskiego, z dumą szla
chetną wskazał na ten przykład tak 
zacny.

„Jeżeli się spodoba Bogu na podobne 
(pisał), lub na inne bolesne doświadczenie, 
a może jeszcze cięższe wystawić następców na
szych, bez wątpienia przykład nasz będzie 
im otuchą i wzorem.“

Grzegorz XVI ogłosił w sprawie mał
żeństw mieszanych ąlokucyą 13 września 
1838, w którćj pochwalił i zatwierdził okól
niki biskupie w sprawie małżeństw miesza
nych. Flotwell poluje na ąlokucyą, 1 paźdz 
1838 poleca landratom więzić jćj posiada- 
czów.

Gdy ani Biskup, aci duchowieństwo^ugiąć 
się nie dało, chciano opór Biskupa złamać 
grozą kryminału.

Na mocy reskryptu gab-netowego z 12 
czerwca 1838 sąd nadziemiański wytoczył 
ks. Arcybiskupowi proces kryminalny o prze
ciwne prawu krajowemu rozporządzenia, o za* 
chęcanie księży do gwałcenia prawa i o pod
burzanie ludu do nienawiści. Ze względu na 
godność biskupią termin miał się odbyć w pa
łacu biskupim.

Śp. Dunin odpowiedział, że nie uzna
jąc sądu za właściwy, żadnćj nie da odpowie
dzi, ani protokółu nie podpisze. Wicepre
zydent sądu nadziemiańskiego Bielefeld (12 
lipca) przybywszy na termin próżno przekładał 
i groził uwięzieniem. Próżno przekonywał po 
dwakroć (5 i 22 września) minister spra wiedli! 
wości, że ksiądz Arcybiskup naruszył prawo 
świeckie.

Na nowym terminie (28 paźdz.) odmó
wił wszelkich odpowiedzi, przyznając jedynie 
swój podpis pod listem paterskim.

Trzeci termin miał się odbyć dla skon
statowania zarzutu o podburzaniu, ludności do 
niepokoju i nieukontentowania przez list ks. 
Arcybiskupa do kapituły Metropol. gnieźnień- 
skićj (16 marca 1838), gdzie była wzmianka 
o żałobie. I tu śp. ks. Dunin odmówił są
dowi kompetencyi. Sąd posiadając tylko ko
pią listu, wezwał na świadków kapitałę gnieź 
nieńską wobec dyrektora sądu trzemeszeń- 
skiego (18 grud. 1838.)

Kapituła stanowczo odmówiła świadectwa, 
podając na piśmie protest, który tu zamie
szczamy ku chlubnćj pamiątce:

Nie tajno nam, że przeciw ks. Arcybiskupowi 
Duninowi zaprowadzone zostało śledztwo z powodu jego 
okólnika względem małżeństw mieszanych. I ,to nam 
także wiadomo, że nąsz Arcypasterz nie uznał sądu 
świeckiego za właściwy«w tćj sprawie wyłącznie religij- ' 
nój. My, podzielając to jego zdanie i za słuszne uzna
jąc postępowanie pochwalone i przez najwyższą Głowę 
Kościoła, jako dzieci duchowne przeciw swemu Ojcu i 
jako członki jednego moralnego ciała . przeciw swojej 
głowie, nie możemy być świadkami, bobyśmy uznali za
przeczoną przez niego własność sądu i przed wyrokiem 
sądu potępili naszego Arcypasterza.

Prawo kanoniczne (II. caus. 2 q. 7 c. 10) zakazuje 
księdzu świadczyć przeciw Biskupowi. Zakaz ten na
biera podwójnćj mocy z tych stósunków, w jakich kor- 
poracya kapituły naszej względem swego Arcypasterza 
jako naczelnój Głowy zostaje (ibid; c. 11, 12). Pizytśm 
i tego pominąć nie możemy, że według innych ustaw 
prawa kanonicznego nie godzi się żadnemu księdzu sta
wać na świadka w sprawie kryminalnćj (ibid, caus, 11 q.
1 c. 17 — 33)

Sąd nadziemiański kazał mimo tego 
protestu przesłuchać ks. Kowalskiego, sufra- 
gana i kanoników ks. Jana Zienkiewicza i 
ks. Lerskiego. Sufragan ks. Kowalski prze- 
niewierzył się swemu oświadczeniu; choć się 
tłomaczył, że tylko zeznał, iż o liście ks. 
Arcybiskupa nic nie wiedział. Ale że już 
zasadę samą naruszył, ścigany powszechną 
wzgardą, wyjechał z Gniezna, tutał się po 
Brandenburgii i Szląsku, aż ze zmartwienia 
13 stycznia 1840 r. życia dokonał w Gnie
źnie.

Ks. Zienkiewicz mężniejszymi się okazał. 
Wzięty do więzienia kryminalnego w Pozna
niu stale odmawiał świadectwa; gdy wracał 
z więzienia Ea półtory mili naprzeciw niemu 
wyszła prawie cała ludność w Gnieźnie,

nienie dalszego urzędowania.“ — Jednak po
zostawiono ks. Arcybiskupowi czas „aż do są
dowej odpowiedzi, żeby miał czas poznać swe 
obłąkanie.“ Flotwellowi król polecił, aby prze
konał (?) ks. Arcybiskupa o ciężkości wykro
czenia i do odwołania wobec kapituł, i oś
wiadczył mu, „że wszelkie ścieśnienie wolno
ści sumienia katolików poddanych tak w tćj, 
jak w każdój innój kościelnćj sprawie jest zu
pełnie woli króla przeciwne; że król nie my
śli ograniczać katolickim plebanom, danćj im 
przez prawo krajowe wolności błogosławienia 
przez prawo krajowe! dozwolonych małżeńtsw, 
którym władza duchowna (sic) odmówiła, jako- 
tćż wstrzymania się i udzielenia wolności innćmu 
plebanowi; i że nie dozwoli, żeby przez za
grożenie kar na księży, którzyby małżeństwa 
takie błogosławili, przymus sumienia (sic) 
wprowadzał.“

Widzimy tu już wyrażoną omnipotencyą 
państwa; już tu się żądało posłuchu dla praw 
krajowych choć niezgodnych z prawami Ko
ścioła ; już tu przyznana władzy świeckićj moc 
do wzbronienia Biskupowi dalszego urzędo
wania, już tu zasadniczo zanegowano dyscy
plinę kościelną, w imię wolności sumienia 
żądająe bezkarności dla księży nieposłusznych.

Flotwell przybył z tćm orędziem królew- 
skiem, 24 godziny pozostawiając Arcybisku
powi do odpowiedzi Ten'jeszcze nie zupełnie 
zwątpił, że się da sprawa zgodnie zakończyć.

Dla tego tłómaczy jak najlepiój orzecze
nia królewskie, że wolność religii wogóle ma 
być zapewniona, a w szczególności i dla du
chownych, iż nie będą zniewoleni asystować 
małżeństwom mieszanym. Od zasady jednak 
nie odstąpił, że karać będzie nieposłusznych 
Kościołowi w sprawie małżeństw mieszanych 
i świeckich i duchownych.

Oświadcsył gotowość, by cofnąć okólnik 
dawniejszy, zastrzegając sobie 1. wykluczenie 

„z Kościoła nieposłusznych jego przepisom co 
do małżeństw mieszanych, 2. wolność chrzce- 
nia i chowania dzieci z małżeństw mieszanych 
bez pozwolenia Naczelnego Prezesa, 3. prawo 
dyscyplinarne naprzeciw duchownym niepo
słusznym prawu kościelnemu co do małżeństw 
mieszanych; zarzut, jakoby rozdrażnienia ludu 
był winien, odparł stanowczo, wskazując 
przyczynę doń istotną w bezwzględności urzę
dników.

Naczelny Prezes nie traci otuchy. Wy* 
syła ks. Busława kanonika i radzcę rcjencyj- 
nego z trzema propozycyami do zgody, z kolei 
osobno przedstawionemi.

Pierwsza z nich była, żeby ks. Arcybi
skup kazał z ambony w katedrze gnieźnień- 
skićj w dzień św. Wojciecha ogłosić odezwę 
królewską z dnia 12 kwietnia 1838, upomi
nającą, iżby nie wierzono tym, którzy po
wiadają, że wiara zagrożoua. Ks. Arcybiskup 
przychylił się do tego chętnie, kazał oraz 
obwieścić zaręczenie królewskie, iż wolność 
kapłanom zostawiona, czy będzie chciał bło
gosławić małżeństwa mieszane.

Druga z nich była, żeby ks. oficyała 
Brodziszewskiego sprowadził ks. Arcybiskup 
do Poznania. Z ogłoszenia odezwy rokował 
sobie lud, że rząd ustąpił: ułudnej tćj na
dziei nie mógł by mieć, gdyby fakt interno
wania ks. oficyała o czóm innćm go przeko
nywał. Nadto lękano się, żeby te tysiące ludu 
pielgrzymującego do grobu św. Wojciecha, 
nie uwolniły ks. oficyała przemocą. I do tego 
żądania przychylił się śp. Dunin.

Stanowczo oparł się atoli trzeciemu żą
daniu, iżby przyznał, że zbłądził; iżby prze
prosił króla; iżby wydał nową instrukcyą, 
mocą którćj będzie wolno księdzu nie dać 
ślubu, jeżeli to uważa za zgubne dla wiary; 
ale bez żądania od rodziców jakiegobądź 
przyrzeczenia, i bez wyrzeczenia jakiejkolwiek 
kary na kapłanów. Spodziewano się, że byle 
karność kościelna była w tćj sprawie uchy
lona, a wszystko dowolności duchowieństwa 
zostawiono, wygrana będzie rządu. Tu ś. p. 
Dunin zerwał układy.

Mimo to przeciągały się pertraktacye to 
z Naczelnym Prezesem, to ze samym królem. 
Biskup obstawał przy prawie Kościoła, rząd 
przy dawnej błędnćj praktyce, na którćj mu 
tyle zależało w celu germanizacyi i sprostes- 
tantyzowania. Nareszcie sprawa śp. Dunina 
oddana sądowi apelacyjnemu w Poznaniu, 
o czćm go ministrowie z ubolewaniem uwia
domili.

Na to odpowiedział ks. Arcybiskup (9 
lipca), że żadnemu sądowi świeckiemu się nie 
podda, bo w rzeczach duchownych jedynego 
nad sobą sędziego uznaje w Papieżu.

Minister Muehler starał się go przeko-

w tryumfie wiodąc go do miasta. Ks. kan.' 
Lerski podobnież odmówił świadectwa; dla 
słabości zdrowia nie m’ał być wywieziony, 
lecz uwięziony w Gnieźnie. Lud oburzony 
przeszkodził aresztowaniu. Ks. Lerski pora
dził policyantom pójść do domu, a nazajutrz 
sam się stawił do więzienia, żeby miasto 
ochronić od zaburzeń. Nie mając świadectwa, 
zawezwano jeszcze ks. Polcyna, lecz gdy ten 
jeszcze przed pozwem wąchał, ks. kan. 
Grześkiewicza, który świadectwo złożył. Ks. 
kan. Przyłuskiego wcale nie pozywano.

Na ostatecznym terminie 22 stycznia 
zapadł wyrok, który z polecenia króla temuż 
do zatwierdzenia przesłany. O jego tenorze 
śp. Dunin dowiedział się daleko późnićj, do
piero w Berlinie,

KORESPONDENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO

Kraków, 24 czerwca.
(Prześladowanie Kościoła a prasa liberalna. — Wybór 
Burmistrza. — Z świata literackiego. — Samobójstwa.)

. Ot} Odgłos dalszych kroków na polu walki 
kościelnćj boleśnie się do nas przedziera, lecz ile 
boleści nowe wznieca prześladowanie, tyle pociech 
i otuchy wzbudza nieugięte stanowisko obu ka
pituł, coraz liczniejsze głosy niższego duchowieństwa, 
i objawy solidarności katolickich wiernych z wię
zionym Arcypasterzem i jego prawowitym za
stępcą, jakiego dała dowód deputacya sejmu pro
wincyonaluego.

Jakżeż w takićj chwili zuchwałą jest jeszcze 
i bezczelną ta prasa liberalna, chcąca uchodzić za 
Polską, a która się nie wacha rzucać jeszcze po- 
twarzy na Arcybiskupa Ledóchowskiego, biskupa 
Janiszewskiego i ultramontanów. Jako illustracya 
do tego, co nie dawno pisałem o dzienniku Krat 
ulegającemu nowćj metampsyhozie, posłużyć może 
świeży artykuł tego żydowskiego pismidła, jakoby 
z Poznania datowany, a pełny kłamstw i jadu 
przeciw naszym pasterzom znoszącym prześlado
wanie Nie omieszkają zapewne dzienniki libe
ralne berlińskie zacytować Kraju krakowskiego.

Bezczelność podobnych pism dowodzi, jak 
osłabło uczucie choćby tylko solidarności narodo- 
wćj, jak bezkarnie może się szerzyć w dziennikach 
po polsku wydawanych jawne odstępstwo i odda
wanie usług prześladowcom i nieprzyjaciołom.

U nas o niczćm nie słychać tylko o wybo
rach burmistrza. Opinia miasta dzieli się na dwa 
obozy według dwóch kandydatów. We wtorek 
przyszły rozstrzygnie się sprawa. O ile przy
puszczać dziś można, szala zwłaszcza konserwa
tywnej opinii przechyla się na stronę dr. Zyblikie- 
wicza, którego gorliwość, poświęcenie, bezintere
sowność i charakter niezłomny przez tyloletnią 
walkę na polu parlamentarnćm wypróbowany 
został.

Zimowi mieszkańcy zwykle prze łużający swó 
pobyt, do reszty już nas opuścili, we wszystkich 
oknach zwłaszcza pierwszego piętra widzieć można 
pospuszczane story lub okiennice zamknięte. Miasto 
jednak nie jest pustem, czas przejazdów do kąpiel 
lub zagranicę ciągłe innych naprowadza nam gości, 
którzy niekiedy i dłużćj się zatrzymują. O tćj 
porze także zwykli do Krakowa przybywać jakby 
na wycieczkę letnią ludzie naukowi. To tćż dla po
szukiwania w bibliotece Jagiellońskiój bawi w Kra
kowie dr. Antoni Małecki ze Lwowa, ks. Waleryan 
Kalinka z Rzymu, p. Bronisław Zaleski z Paryża, ' 
a p. Ant. Edward Odyniec zapowiedział swoje od- ' 
wiedziny w powrocie z kąpiel.

Nawet jeszcze prelekcye, ta ulubiona umy
słowa zabawa Krakowian, niezupełnie ustały. Oprócz 
odczytów w muzeum p. Baranieckiego, świeżo do
piero zakończonych bardzo gruntownych prelekcyi 
„O plastycznćj sztuce greckićj“ p. Maryana Soko
łowskiego, profesor Józef Szujski miał w przeszłą 
niedzielę odczyt publiczny w sali ratuszowćj na 
korzyść ubogich pozostających pod opieką konfe- 
rencyi męskich Towarzystwa ś *. Wincentego a. Paulo. 
Przedmiot „moralność i wiedza jako czynniki hi- 
storyi“ zdawał się, sądząc z tytułu, za wysoki, a 
może niedość jasno określony. Tymczasem prele
gent umiał zrobić przystępnym ten pogląd na 
różne szkoły i kierunki dziejopisarstwa.

Cóż wreszcie? Samobójstwa, istna epidemia i 
zaraza, nie mija prawie dzień bez nowćj zbrodni w co
raz to inny sposób dokonanćj. Zdawałoby się, że 
djabeł już zapuścił sieci na obfity połów zatraca
jących się dusz, istnych dzieci bezwyznaniowości. 
Statystyka samóbójstw w samym Krakowie zaczyna 
być przerażającą, a objawy towarzyszące tym 
smutnym wypadkom wskazują dowodnie, że to nie 
rozpacz, ale jak gdyby brawura i zbrodnicza moda. 
Dość powiedzieć, że od ostatnich wakacyi trzech 
studentów odebrało sobie życie w skutek lekkiego 
napomnienia profesorów. W czasie karnawału, 
jakiś młodzik, gdy mu odmówiła tańca dama, któ
rćj się zalecał, strzelił sobie w serce, aby paść 
z gracyą u jćj nóg. Pamiętnym straszny dramat 
pani Domaradzkićj. W ostatnich tygodniach oficer 
i trzech żołnierzy odebrało sobie życie wystrzałem 
z pistoletu. Jakiś przybyły z Królestwa podciął 
sobie arterye krwiste w kąpieli. A wczoraj urzędnik 
banku hipotecznego, podobno Wielkopolanin, uży
wający najlepszćj reputacyi, bez wiadomćj przy
czyny powiesił się, ubrawszy się we frak. Straszne 
to symptomata, dowodzące, jak dzisiejszy liberalizm 
i bezwyznaniowość uszczęśliwiła ludzkość.
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* Doniesienia urzędowe. Wczorajszy st a „ 
zamieszcza następujące ogłoszenie : ’

Pan minister wyznań, oświecenia i spraw medvc 
nalnych ze względu na to, że hrabia Ledó cho wa 
doręczonym mu na dniu 7 maja r. b. wyrokiem krrtl«‘ 
sktego trybunału dla spraw kościelnych z dnia 15 kw 
tnia rb. z urzędu arcybiskupa gnieźnieńskiego i 
skiego złożonym został, przez co stolica połączonych , 
chidyecezyi gnieźnieńskićj i poznańskiój zalakował 
a metropolitalne kapituły w Gnieźnie i Pozni-V mfE 
wystósowanego do nich wezwania, w praweiuprzenin 
nym czasie jeneralnych wikaryuszy nie wybrsły zafn“ za 
nował na zasadzie $§ 6 i 9 i następnych, jako tćż na z/w 
sadzie § 19 prawa z dnia 20 maja, tyciącegotsię zawi ożi 
dowania oprózmonemi biskupstwami katolickiemi (Zbii my 
praw. str. 135), król, radzcę ziemiańskiego Nollaińęt 
w Gnieźnie, oraz królew. radzcę ziemiańskiego, baron* P 
v. Massenbach w Poznaniu, komisarzami, z któryciiał 
pierwszy w obwodzie archidyecezyi gnieźnieńskimi, drua-lku 
zaś w obrębie archidyecezyi poznańskiój objąć ma nadtati 
zór nad przynależnym do stolicy arcybiskupićj i tćiŻPtiiat 
mb tez jakowemu biskupowi przekazanym ruchomy^Pa 
i nieruchomym majątkiem. Stósownie do § 11 wyieie 1 
wymienionego prawa ogłaszam to ku powszechnćj wiawab 
dom. sci z tą uwagą, że czynność urzędowania wymienionez 
nych komisarzy rozpoczyna się z dniem dzisiejszym «he

Poznań, dnia 22 czerwca 1874 r. ¿jgRl
Naczelny Prezes prowincyi poznańskiój, łWni 

G ii n t h e r. ;iczn

* Doniesienia kościelne. Jutro w archikatedrze st?'esz 
mę śpiewać bęazie JWks. kanonik Maryański kazamA 1 
powie ks. peniteneyarz Jaskulski. ’ owił

, Ł uroczystość świętych Piotra i Pawła sumę śpk nas 
wac będzie JWks. infułat Grandke, kazanie powie JWfa'ae, 
prałat Koźmian. »by
Pędziń^kiZaDie nieSipozach mie® b?dzłe ks- probosz^J?

.. .Po, n,ieazP°rach JWks. biskkup sufragan JaniszeiF110 
ski udzielać ma Sakramektu Bierzmowania. izmis

o ki 
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TT.,, L02)» spodziewany jest z powrotem z Fulitó 
JWks. Biskup Janiszewski, który, jak wiadomo “ew ~ ° ł>, Jhk wianom o, tl«
prezentował na zjedzie Biskupów archidyecezyą poznaj?0 
ską, i brał udział w obradach, które się tam w śrotp 
w czwartek i wczoraj toczyły.
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Walne zebranie Towarzystwa naukowój pomoinie' 
Dziewcząt polskich odbędzie się dnia 30 b. m„ o 5 SŁ.ewn 
dżinie z południa na małćj sali bazarowój. " sTem, 

• Członkowie sejmu prowincyonaluego dawali wez
3 na sali bazurowói ns cześć marszałka sejmC®’raj obiad na sali bazarowój ___ _______ __ w

wegoy Unrnhe-Bomst, na obiedzie byli obecnymi•”pJ'n?1 
czelny prezes i kilka radzców rejencyjnych. Toast i 
cześć cesarza spełni! p. naczelny prezes, na cześć ma 
szalka p. Anastazy Radoński. Vie

* Pan doktor Geist, dyrektor tutejszćj szkoły reaZC! 
nój, podał, jak się dowiaduje Ostdeutśche Ztg z kan08S 
petentnego źródła, zażalenie, obszernie umotywowane, ta)len 
do królewskiego prowincjonalnego kolegium szkólnegił® d 
jak i do królewskiej prokuratoryi z powodu artykułói żal' 
zamieszezonych w tutejszych czasopismach, tak polskieflon 
jak i niemickich, z wyjątkiem Ostdeujsche Ztg. Pjpbn 
Geist, podług tego samego źródła, nie odpowiedzi
w gazet ich na zaczepki, bo takie odpowiedzi sa mu wstrętu Por<i

* Pomnik, który wniesiono ś. p. król.‘ dyrektorowi i
muzyki, Vogtowi, nad grobem jego na cmentarzu, połJ8®11 
żonym przy ulicy Pólwiejskićj, zoat.ł wczoraj odsłonioiA-ji 1 
przy licznym udziale niemieckiój publiczności. 5ał,

* Kilku żołnierzy włamało się zeszłój 'środy wiearka 
ezorem do kuchni, w mieszkaniu inspektora koszar Srze 
v, D.; winni pociągnięci /.ustali do odpowiedzialność» ’ fow

* Kradzieże. Pewnemu subjektowi, zostająceifflnrot'
w składzie, położonym przy Starym Rynku, ukradziono’16“ 
dnia 25 b. m szary wierzchni surdut w restauracyi nri?za> ’ 
ulicy Butelskiój. — W mieszkaniu przy Wielkiój Rycej* kt 
skiój Ulicy skradziono 25 tal. z zamkniętćj skrzynecżt>zeis 
— Pewnemu kupcowi z Szerokiej ulicy zginał brylani>ana 
z złotego pierścienia, wartości 20 tal., brylant ten prwłkie 
niósł przed kilku dniami jakiś ulicznik do sprzedaż«’62' 
pewnemu tutejszemu złutuikowi. ¡'Dziu

* Do wykonania ozdobniejszych robót S/.tukat#polld
skich zniewoleni byliśmy dawniej sprowadzać z zagrań itr >ar; 
artyitów. Dziś nie jesteśmy już w kłopocie pod tygue 2 
względem. Mamy wśród nas zdatnych sztukatorów, 
gących rywalizować z zagranicznemu I tak donoszą nan^iod 
z ordyoacyi imienia Taczanowskich, że tamże w partfdre! 
wykonał p. Marcinkiewicz piękny wodotrysk, skład»12621 
jacy się z grupy czterech figur. ‘ Obok wodotrysku tefeó Ptz 
stoją dwie statuy, przedstawiające „Florę“ i „Ceres1*11 
Pan Marcinkiewicz, mieszkający od lat kilku w Poznaniu*’ w 
znany jest zaszczytnie z prac swoich. I tak już prżMffn5'! 
pięciu laty powierzył mu p. Lipski, dziedzic Lewkowi 
ozdobięnie całego wnętrza kościoła w Lewkowie, jako te?'? r 
trzech znajdujących się tam ołtarzy. Wszystkie te pras 
które świadczą, że p. Marcinkiewicz trzyma się ściśli“ 
zasad architektury i estetyki,wykonał ku zadowoleniiłvart 
publiczności. ?ze,

* Drugie wyścigi konne we Lwowie odbyły się dm^ię 
23 b. m. Głównymi bohaterami dnia tego były konie; y ' 
„Hanah“ hrabiego J. Tarnowskiego z Dzikowa (nafeg0 
groda 500 złr.); „Leniuch“ J. hrabiego Tarn owskieef“11“ 
z Chorzelewa (sprzedany za 1000 złr. i nagroda 500 złr) 
„Natalia“ pana K. Ochockiego (300 dukatów); ,P<.nl 
tection“ pana K. Ochockiego (300 dukatów); ¿am ',et 
tuła“ p. K. Ochockiego (200 złr.) i „Dywidenda” łirk-ka 
biego A. Hedla, którćj jeździec hr. Piniński otrwfj®11 
mał pnhar srebrny Wygrane mniejsze otrzymały konie1’®11 
„Latawica“ pana K. Ochockiego; „Oleś“ J. hr Tar
nowskiego z Chorzelewa; ,Żuaw“ pana A MysłFi? 
wskiego; „Leniuch“ J. hr. Tarnowskiego z Chorz?^ 
lewa; „Zołądź“ tegoż samego i „Żart na bok“ porucznik,?, 
F. Her ba. S{°v

* Z gubernii kaliskiej wzięto do wojska w rokiftwi 
bieżącym 1519 rekrutów. Od służby wojskowój zwolnioni
22 osób za opłaceniem 800 rubli.

* Nekrologia. W tych dniach zakończył życiń o
w Krakowie Stefan Karwowski, buchhalter filii lwolz ( 
wskiego banku hipotecznego, syn profesora gimnazyukylk 
w Lesznie. (kjć

» Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 28 czerwcswiąi 
Leona II papieża. Wschód słońca o godzinie iwk 
minut 41; zachód o godzinie 8 minut 24. Długośbal 
dnia 16 godzin 46 minut. W u

Wypadki historyczne. Dnia 28 czerwca 133kat< 
śmierć królowej Anny Aldony. — 1651 koniec 10dniow(Slas 
bitwy i zniesienie zupełne Kozaków pod Beresteczkierj 'za 
— 1764 bitwa pod Slonimem. — 1794 wywieszanie zdra ap: 
ców w Warszawie. — 1812 sejm konfederacyjny ogłas As: 
niepodległość Polski. I jja

Pojutrze, w poniedziałek dnia 29 czerwca, P; 1 
tra i Pawła apostołów. Wschód słońca o ' 
dżinie 3 minut 42: zachód o godzinie 8 minut?* ‘* 
Długość dnia 16 godzin 46 minut. A

Pełnia księżyca dnia 29 czerwca o god?J 
8 wieczorem.

Wypadki historyczne. Dnia 29 czerwca 11 
Władysław Jagiellończyk obejmuje tron węgierski.
,010 w Wilnie. — 1831 bitwa pod1812 Napoleon w Wilnie. — 1831 bitwa pod Wiłkcszc! 
mierzem. le^

We wtorek, dnia 30 czerwca, W s p om n i en i iwOi 
św. Pawła. Wschód słońca o godzinie 3 mimTTuj 
42; zachód o godzinie 8 minut 24. Długość dn’, ;a; 
16 godzin 46 minut. ,ai

Wypadki historyczne. Dnia 30 czerwcsczy 
1579 wyprawa na Moskwę 1625. Szwedzi w kraczają decze 
Polski. — 1828 wstrzymanie wyroku sądu miejscowego, wis 

goj



Jarmarki. Dnia 29 czerwca: Praski Holland, 
yięta siekierka, Gołąb, Lece, Smolniki, Szyrwinty, Wy- 

1 ¿liny, Loewen, Wąsorz, Byczyna; dnia 30 czerwca: 
Jrnik, Międzyrzecz, Rostarzewo, Września, Łobżenica, 
abin, Libusz, Pucko, Starogard, Gołub, Niem. Iława, 

n-rdenburg, Bralin, Kozanowice, Lubliniec, Cylichowa;
¡a 1 lipca: Poznań, Zbąszyń, Margonin, Kamień, »li

re Lubiawa, Darkieny, Mikołajki, Wydminy, Strambu 
ji 2 dnia 2 lipca: ' " * ‘
e kętnik : dnia 3 
v Jawa, Sępopol 
la

ał r¡u 5 (+-) Kościan, 6 czerwca. (Drobne wiadomo-
,;8 miejscowe. — Adres duchowieństwa.) Na 
jp , ¡zątku b. m. pochowaliśmy tu nauczyciela śp. Racz- 
z,'wakiego z Nacławia, wioski w pobliżu miasta naszego 

wi, ozonéj. Po długiej chorobie zasnął wreszcie w Panu 
bit ny ten człowiek, ojciec ks. Raczkowskiego, wikaryusza 
laiiebłowa, który obecnie odsiaduje karę za przekroczę- 
■orne praw majowych. Mowę żałobną nad grobem powie- 
•ycbiał ks. monsig. Bączkowski z teks Sap. Qui docent; 
rnglku księży ze sąsiedzwa było obecnych. — W czasie 
îad-tatniéj burzy uderzył piorun w figurę św. Jana Nep., 
yżecjąeą na kościele ale dalszego nieszczęścia nie zrządził, 
nya- Parkan;)oko!o fary naszéj na ukończeniu; kosztuje on 
yżeje mało pieniędzy, lecz wcale nie jest gustowny ni 
wia.wały. — W jednym z tutejszych hoteli, odwiedzanym 
niorzez duchownych i szlachtę okoliczną, a w którym do- 

(chczas Kuryera nie widywano, zapiszą go od przy- 
¡lago lipca. Wczoraj przybył z Leszna zapowiadany od 
awna ogromnemi afiszami cyrk Myera czy Meyera. Pu- 
jcznośei było dużo.

Podczas kiedy duchwni z innych dekanatów po- 
gli;)ieszaja z oświadczeniami ponownememi, iż jak dotąd, 

a“ ik i nadal, krom Najprz. ks. Arcypasterza i jego pra
cowitych zastępców nikogo innego słuchać nie będą,

¡„i. nas w całej tej sprawie głęboka panuje cisza, Zape- 
yizne, że adrès. przyjdzie prędzej czy później do skutku, 

oby było rzeczą krzyczącą, gdyby strony kościańskie 
gJbOjętnie lub milcząco miały sią zachować, z tern wszy- 

tkiem można przyjąć na pewne, że znajdzie się kilku 
se,uehownych, którzy adresu nie podpiszą. Z okazyi 

tzmianki w ostatnim mym liście o tutejszym proboszczu 
o ks. w B., który się chlubi z tego, że parafianie jego 
ic jeszcze o prawach majowych z ust jego nie słyszeli, 

..stdeut. Ztg zacierała ręce z radości i aż 6 naliczyła 
i(7 dekanacie naszym, co się stanowczo odłącza od ultra- 
r'iontanów, którzy zresztą wszyscy, gdy ich rząd po- 

n a iągnie za worek, upokorzą się zupełnie (zum Kreuze 
°®ri‘echen). Pismo poznańskie zna więc swoich dokła- 

oie. Sześciu na mały dekanat, to zbyt wielu, i ci za- 
ao<ewne nie podpiszą; którzy to zaś Są, pókaie się nieba
wem, skoro adres będzie ułożonym. Od tój chwili paraj 

auie owych probosżczy, należących do stronnctwa O std.
’C1 tg, będą wiedzieli, jakich mają pasterzy i jakie się 
l“'n należy posłuszeństwo.'

O UfaMo, 26 czerwca. (Pożegnanie pana 
Vieczorka. — Nasza konsekwencya. — Je- 

re»zcze o rzekomych składkach na Don Kar- 
;aJos>.) W przeszłą niedzielę odbyło się tu pożegnanie 

denne pana Wieczorka Andrzeja z Mroczy, który odda 
egl to dzierżawę mroteckiemu proboszczowi, okolicę naszą 

żalem wszystkich dobrze myślących opuszcza. Był to 
Ificfłonek bardzo gorliwy we wszystkich towarzystwach, 
p,obro ogółu na celu mających, i odznaczał się zdrowém 
lZ]‘i ojmowaniem wszystkich naszych stósunków. Wśród 
»tu porów, poruszających życie nasze, należał do tych, któ
ro, zy pragnęli zgody, w niczém jednak swój wiary, po oj- 
oj„ach odziedziczonéj a w katolicyzmie jasno sformułowa 

■ •’ół się nie zapierał, owszém śmiało ją wszędzie wyzna- 
dzie mógł na poparcie lub tóż i na 
zczególnie jednak zasłużył się do 

przez ufundowanie i arcyzgrabne 
irowadzenie dyskusyi na zebraniach Kółka, rólniczego 

e™iroteckiego, które jemu wiele bardzo zawdzięcza, albo- 
¡orfiem pan Wieczorek odegr ł tn szczęśliwą rolę sekreta- 
)r„'za, t. j. książki, która dzieci mówić, myśleć i dobrze 

■cej/r końcu rezonować nauczyła. Z tego względu pierw- 
.¿yzeństwo wszyscy dobrzy znajomi mu oddają. Obiad dla 
¡«„¡»ana Wieczorka przez Towarzystwo przemysłowe nakiel- 
r.ukie ułożony liczył przeszło pięćdziesiąt gości mu bardzo 
¡¡«/życzliwych. Toast na jego cześć wniósł ks. proboszcz 

-Dziubek, kładąc nacisk przedewszystkiem na potrzebę 
.[„jolidarności w dzisiejszych czasach ucisku, a którą daje 
n¡¡.„wiara i miłość Ojczyzny, wynosząc z téj wiary szczegól- 
tvmiie zasługi pana Wieczorka w okolicy naszej. 
jnU. Mówiąc o solidarności, zadziwia tu niepomałn, ze 
niIjtiedy Bromberger Ztg tak wielką wagę teraz do 
¡^ydresów dekanalnych przy więźnie, że je dosłownie umie- 
alyzcza, pisma polskie miejscowe milczeniem je zbywają 

przeciw nim się obracają, i to pisma, które na kilka 
-gjdni pierwéj o potrzebie pozostawienia kierownictwa 

walce obecnéj z rządem, naszym przełożonym ducho- 
rze(knym mówiły. Gdziez tu jest plan jaki i konsekwen- 
¡otfya? tak bardzo zawsze potrzebna we wszystkiém, co 
łjię robi na świecie. „ .

ract Jaśniejszy jest Wiarus, który z Rzymem cał- 
jjgljtlóm zerwać pragnie. Wątpimy jednak, żeby wpływ wy- 
eniitcarł jego ostatni artykuł, przedrukowany w Kury e- 

rze, doznając tego co dzień, jak wiara i potrzeba po- 
, Awięcenia coraz to więcój przenika i porywa z sobą nmy- 

, ąły — ślepy i tylko ten, co widzieć nie chce, mógłby 
“'etego nie dopatrzeć się! Zapalamy się coraz więcei i to 
ł“?nimowolnie. ,

O składkach na Don Karlosa. nie słyszeliśmy mc 
ïj/l» naszéj okolicy, lubo mamy znajomych w całym po- 
i.wiecie nictylko pôltoréj mili, ale i daléj od Nakla mie; 
\aP'szkających. Nie walczono z Mierosławskim za wolność 
/’^iemiecką w Badenii, nie zbierają tóż składek teraz dla 
rVDon Karlosa; jest w tym względzie pewna równowaga 
l?ie w okolicy Nakla i w całym wyrzyskim powiecie. Nie 
1 przeszkadza temu, że jedni z rzecząpospolitą, drudzy 

Don Karlosem sympatyzują, tylko, że te skłonności 
)r-Z5d pierwszych obowiązków nikogo nie odwodzą, o co 
“’“głównie chodzi, jeżeli się ma dziać dobrzo w spółeczeń- 
■oJtwie.
ioni

(n) Kaśelan, 23 ezerwea. (Przywiązanie 
ycido Ojca ś w. — Pogrzeb. — Grzmot. - Ogro- 
lwolzenie na około fary) Ludność katolicka nie 
ynrtylko miasta Kościana, ale także i całej parafii kościań- 

Ikiéj okazała na dniu 21 bm. szczerze i serdeczne przy 
wcawiązanie do rządzącego Kościołem naszym za szczególną 
e łaską Bożą jnż rok dwudziesty dziewiąty, Ojca sw. Piu- 
ośia IX przez rzęsiste oświetlenie okien swych pomieszkać.

W mieście naszém nie było może pomieszkania przez rodzinę 
133katolieką zajętego, z któregoby okien me rozszerzał się 
JwćSl&gk świec zapalonych. Najuboższy wyrobnik, najuboz- 
ieij ’za wdowa nie szczędzili grosza ciężko i w pocie czoła 
Ira opracowanego na oświetlenie swych pomieszkać na pod 
as/Łh, zaułkach i podgórzach. Nawet z chat poza 

‘ iastem, na osohności polu stojących, widać było blask 
-^ietlonych okien. Piękna pogoda sprzyjała nader 
JMie przechadzającym się az do 11 godziny 
»¿Uom przypatrującym się wspaniałemu

....................” .
C Dnia 13 bm. odprowadziliśmy na miejsce wiecznego 
Uczynku zwłoki ŚP. Jaaa Nepomucena Raczkowskiego, 

-, mozyciela z Nacławia w parafii kościańskiój. Niebo 
łko-szczyk wypełniał przez lat 31 trudny i mozolny obow ą- 

. *ek nauczyciela z uznania godną sumiennością l gor - 
n i ‘»ością. Pierwotnym zawodem jego była .wojskowość, 
mu TUz w (j0^ podeszłym wieku, o ile nam wiadomo, do- 
n - -używszy się stopnia feldwebla, wstąpił do seminaryum 

»auczycielskiego. Z początku był przez czas krótki nan- 
wcsezyeielem w Borku. Potém przeniósł się do wsi Kieł - 

w parafii kościańskiój. Ostatnie lat 23 pełnił obo- 
* .................... ...... ' zdatności peda-

Pakość, J astrów, Mehlsaek, Kuttlaw, 
3 lipca: Jastrow, Tychnowy, Biskupice, 
>1, Hulczyn.J

iofe> 1 -
7ał, czy to tam, 
arkazm napotkać, 

naszéj okolicy
wie
", fze

widok w nieiednóm sercu rzewne

odznaczał się nieboszczyk rzadkim taktem w obcowania 
z ludźmi i wielką biegiośeią w załatwiania sprawozdań i 
korespondencji urzędowych wszelkiego rodzaju To tóż 
osoby wszelkich stanów cisnęły się do niego po radę, 
której z wszelką gotowością zawsze i każdemu udzielał. 
Miłość i szacunek, 'jakie sobie za życia zjednał 
śp. Raczkowski, były powodem, iż zwłokom jego nader 
liczny orszak pogrzebowy oddał ostatnią przysługę. 
Przed odprowadzeniem zwłok na cmentarz odbyło się 
żałobne nabożeństwo z wigiliami w kościele farnym. Po 
nabożeństwie zaniosły silne barki poczciwych włościan 

i zwłoki kochanego nauczyciela na cmentarz. Siedmiu 
. księży, a między nimi syn zmarłego, około 30 nauczy- 
1 cieli i kilkuset przyjaciół bez różnicy wyznani i na

rodowości składało wspaniały orszak pogrzebowy, które- 
mn przewodniczy! proboszcz miejscowy ks. Welnitz 
Nad grobem wygłosił miejscowy wikarynsz i mansyonarz, 
ks. Bączkowski, piękną mowę. Koledzy zmarłego zaśpie
wali pod kierownictwem p. W. Gryglewicza Salve Re
gina. Na spuszczoną do grobu trumnę posypała się 
z kilku set rąk ziemia, a za duszę zmarłego odezwało 
się z kilku set piersi westchnienie: „Wieczny odpoczynek 
racz mu dać Panie!“

Dnia 10 bm. srożyła się wielka burza połączona 
z grzmotem nad Kościanem i okolicą. W promieniu 
ćwierć milowym około Kościana uderzy! piorun 16 razy; 
w mieście samóm cztery razy. Jedno uderzenie trafilo 
w kaplicę podominikańską Pana Jezusa. Stojącćj na 
szczycie figurze św. Jana wytrącił piorun krzyż z ręki 
i odłamał rękę. Dobrze uorganizowanéj naBzej straży 
ogniowéj mamy do podziękowania, iż starożytna ta świą
tynia nie stała się pastwą płomieni. W tym samym dniu 
zabił piorun w Lubaszu krowę i konia, a we Wyskoci 
zgorzał wskutek uderzenia piorunu dom o ośmiu pomie- 
szkaniach dla komorników i stodoła o trzech bojowiskach.

Ogrodzenie naokoło tutejszéj fary,’które przed kil
koma tygodniami stawiać zaczęto, będzie za dni kilka 
ukończone.

KRONIKA KRYMINALNA.
Proces przeciw Janowi Plewklewiczowl. W uzu

pełnieniu wczorajszego sprawozdania z indagacyi naprze
ciw Plewkiewiczowi podajemy niniejszćm zeznanie je
dnego z najgłówniejszych świadków p. Józefa Thiel, by> 
lego urzędnika banku Potworowski, Małecki, Plewkie- 
wicz i Sp. Zeznanie to wyjaśniające całą genezis tegoż 
banku i przebieg wypadków, które spowodowały tragi 
czną śmierć Małeckiego, brzmi w następujący sposób:

Dziedzic Paruszewski z Obudna nasunął rzeczni
kowi Małeckiemu z Wrześni w początku roku 1872 myśl 
założenia banku, z którą myślą pan Małecki S’ę potóm 
ciągle nosi). — Dowiedziawszy się o tśm kupiec Ra
kowski z Wrześni, rekomendował mu jako spólnika do 
założyć się mającego banku prokurystę banku Kwilecki 

Potocki w Poznaniu, obżałowanego Piewkiewieża, uwa
żając go za bardzo zdatnego kupca i bankiera. — Pan 
Małecki zawiązał tóż stósunki z obżalowanym i opowia
dał późniój św adkowi, że z Plewkiewiczem obmówił jnż 
warunki, pod jakiemi bank miał być założony, mianowi
cie, że tak on jako i obżałowany złożyć mieli do rzeczo 
nego banku po 30,000 tal. wkładki.

Obżałowany przyjechał w skutek tego w towarzy
stwie kupca pana Serafina Zychlińskiego i pana Edwar- 

Grabowskiego, proknrysty Tellusa, kilka razy do
Wrześni do pana Małeckiego, gdzie ostatecznie "zało
żenie banku zadecydowali i stanowcze warunki umówili 

Pan Małecki opowiadał świadkowi, że obżałowany 
Plewkiewicz ofiarował mu się z nadesłaniem 19,000 tal 
w celu zrealizowania wszelkich kapitałów pana Małe 
ckiego, które tenże miał pomiędzy ludźmi, lecz, że pie
niędzy tych nie przyjął, bo ich nie potrzebował.

Plewkiewicz zaczął już przed 1 października 1872

którym według p. Małeckiego bankowi zupełnie związane 
zostały ręce.

Celem uratowania bankn od niechybnego konkursu 
ugodził się potóm pan Małecki z rzeczonymi bankierami 
w ten sposób, że całe to zaknpno akcyi zostało przekaz»- 
nóm owym bankierom po kursie 104, na czóm wynikła 
strata pomiędzy 60,000 a 70.000 tal, które bank z własnych 
pokrył funduszów.

Kapitał bankn został przez to prawie całkióm 
wyczerpnięty, w skutek czego przystąpił do banku pan 
Oehmig z kapitałem 60,000 talarów. Kapitął ten został 
w tan spoBób do bankn włożony, że pan Oehmig. 
odcedowat bankowi hipotekę na francuskim hotelu za
pisaną w ilości 68,000 talarów, a bank hipotekę tę zbył 
na rzecz kapituły metropolitalnój, która jako walutę dała 
listy zastawne.

Pomiędzy dawniejszymi spólnikami, do których 
także pan Sokolnicki z wkładką 20,000 talarów i pan 
Potworowski z Chlapowa był należał, zawarto nowy 
kontrakt, wedle którego każdy spólnik obowiązał się 
nie spekulować na giełdzie na rachunek własny, ani tóż 
na rachunek banku pod karą wykluczenia z banku. Pan 
Małecki, lub pan Sokolnicki opowiadał także świadkowi, 
że już w pierwszym kontrakcie obowiązał się Plewkie- 
wlez piśmiennie i oprócz tego słowem honoru, że żadnych 
spekulacji na swój lub banku rachunek wykonywać nie

Po tóm odnowieniu bankn kazał Plewkiewicz bez 
zezwolenia pana Małeckiego przepisywać długi swoje 
prywatne na bank, a mianowicie dług u S. M. Simona 
zaciągnięty w ilości 6000 i kilku set talarów.

O tóm skrytóm przepisaniu zawiadomił świadka 
kasyer Ziemkiew.cz, a świadek udzielił wiadomości tój 
panu Małeckiemu. W skutek tego powstała pomiędzy 
panem Małeckim a Plewkiewiczem ostra przemówka, na 
co Plewkiewicz odrzekł, że z długami istnieć nie może, 
Operacyą tę przejęcia długu przez bank uskutecznił spólny 
prokurysta pan Grabowski.

W maju 1873, to jest w czasie powstania kryzys 
giełdowój w Wiedniu, dowiedział się pan Małecki, że 
Plewkiewicz bank osobiście znów znacznie zaangażował 
i był znów w największój rozpaczy. Efekta, które 
wszystkie a la hausse były zakupione, zaczęły ogromnie 
w kursie się obniżać, a miał bank zakupionych samyoh 
akcyi kredytowych austryackich tak dla siebie, jak i dla 
komitentów 4000 sztuk po kursie około 200 talarów za 
sztukę.

Świadek radził Plewkiewiczowi przejść na baissę 
i ratować co się da, ponieważ wartość wszystkich papie
rów jeszcze się bardziój obniży. Za tą radą poszedł 
Plewkiewicz i kazał wszystkie papiery, jakie bank po
siada, z wyjątkiem akcyi pruskiego banku kredytowego 
na akcye, których nieważność świadek wykrył, sprzedać, 
poleciwszy urzędnikowi Raczkowskiemu wysłanie od
nośnych poleceń.

Komitenci dowiedziawszy się o przeniesieniu spe
kulacji na baissę, kazali posprzedawać swoje efekta 
i polecili Plewkiewiczowi rozmaite wykonania na baissę. 
Ponieważ poleceń tych dla ich wielkich sum wykonać nie 
było można, przeto pan Małecki zaręczył komitentom, 
że skoro baak odniesie jakiś zysk po pokryciu strat, to 
zysk ten stósunkowo im od strat każę odpisać.

Plewkiewiczowi udało się oprócz sprzedania w baus- 
sie już będących 4000 sztuk akcyi dofiksować tylko jesz
cze około 1000 sztuk.

Według powierzchownego obliczenia przez świadka 
zarobiono w baissie na kredytach i innych papierach 
około 50,000 talarów a stracono w haussie około 80,000 
talarów.

Plewkiewicz nie obliczywszy się ze stratą i w mnie
maniu, że wielkie zyski na baissie osiągnięto, polecił ka- 
syerowi Ziemkiewiczowi rozdzielenie mniemanego zysku 
pomiędzy komitentów, który operacyą tę w ten sposób 
uskutecznił, że komitentowi każdemu, który na baissę 
przejść sobie życzył, taką sumę akcyi jako dofiksowanych 
dopisał, jaką pierwój miał w haussie; ponieważ jednak 
w haussie było 4000 sztuk kredytów a dofiksowanych

Małecki był uprawniony do przeniesienia swych prywat 
nych długów na bank, że pan Małecki do Danku tylko 
30,000 tal. złożyć się obowiązał i suma ta w koncie ka
pitału została zamieszczoną, resztę zaś kapitału w ilości 
około 50,000 tai. miał umieszczone na koncie osobistem. 
Co do ostatniój sumy był wierzycielem banku i miał pra
wo według zwyczaju w banku praktykowanego sufnę tę 
każdój chwili z banku wyciągnąć.

Nareszcie zeznał świadek jeszcze, że gdy pan Ma
łecki zamiar zlikwidowania banku i Plewkiewiczowi pro
pozycją wystąpienia jego z banka zrobił, tenże zniewolił 
Oehmiga, ażeby z prawa cofnięcia połowy swego zakła
dowego kapitału skorzystał, co ostatni uctynic nie omie
szkał i panu Małeckiemu przez Leviseura wezwanie do 
zapłaty 30,000 tal. nadesłał. Za zezwoleniem pana Małe
ckiego odnowił świadek skreślony Oehmiga rachunek, 
który stratę około 36,000 tal. wykazał, wpisał go w ksią
żce obrachunkowćj i wysłał tenże z listem przez niego 
ułożonym, a przez pana Małeckiego podpisanym do Oeh
miga, w którym żądane 30,000 tal. do kompensacyi z 
dłngiem Oehmiga postawił.

Plewkiewicz na ten rachunek bardzo się oburzył, 
twierdził, że Oehmiga konto było kontem bankowem, • że 
mn to użycie imienia Oehmiga było dozwolonóm, że 
skoro Oehmigowi straty na rachunek się wpisuje, to on 
ma prawo wszystkie zyski przez obrócenie spekulacyi na 
baissę powstałe przypisać sobie resp. Oehmigowi, ponie
waż zyski te jedynie przez jego operacyą powstały, ka- 
kał sobie przez Raczkowskiego spisać ilość fiksowanych 
kredytów i francuzów i wystawił dla Oehmiga rachunek, 
według którego należytość Oehmiga do Danku z gry 
48,000 tal. wynosiła i wpisał rachunek ten w książkę 
obrachunkową własnoręcznie. — Prokurzysta Grabowski 
odmówił jednak przeprowadzenia rachunku tego przez 
książki.

Co do gry Oehmiga zeznał świadek, że Płewkie- 
wicz namawiał Oehmiga do kupienia rnmunów, zaręczając, 
że na nich wygra, w skutek czego Oehmig, jak się świad
kowi zdaje, na zakupno rumnnów przystał. Świadkowi 
powiadał Ziemkiewicz, że Oehmig na te rumuny podpisał 
kontrakt, który przecież zaginął.

Wiadomości politfozoo.
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imieniem na rzecz banku i zaręczył panu Małeckiemu 1) 
przy swój bytności w Wrześni, że już dużo zrobił do
brych interesów i że na jednym interesie 800 tal. dla 
banku zarobiono, w czóm podług opowiadania pana Ma
łeckiego pan Serafin Zychliński go utwierdzał.

Nie długo potóm zażądał Plewkiewicz od pana 
Małeckiego pieniędzy na uregulowanie interesów komi
sowych oer ultimo i gdy mu pan Małecki żądaną sumę 
7000 tal. jnż był posłał, nadesłał Plewkiewicz telegrafi
czną dppeBzę, że jeszcze kilka tysięcy talarów potrzeba.

Świadek Thiel nie pokładając zaufania w prawdzi
wości twierdzeń Plewkiewicza, odradzał panu Małeckiemu 
od przesyłania dalszych sum, lecz pań Małecki nie chcąc 
stracić wyłożonych już 7000 tal., posłał jeszcze żądana 
sumę. Nazajutrz po uskutecznionój przesyłce nadeszła 
znów depesza od Plewkiewicza, według którój znów 
okazała się potrżeba kilku tysięcy talarów. I tę sumę 
jako i jeszcze kilka innych znacznych sum przesłał pan 
Małecki w Bkutek depesz telegraficznych Plewkiewiczo 
wi, tak, że zaliczki temuż przez pana Małeckiego dane, 
wynosiły według twierdzenia ostatniego 18,000 tal. —
Z ilości tój odebrał pan Małecki, iak to był świadkowi 
powiedział, tylko 5000 tal. napowrót.

Po założeniu banku dnia 1 października 1872 prze
niósł Plewkiewicza porobione interesa komisowe u ban 
kiera Abla w Berlinie ze wszystkiemi obowiązkami na 
rachunek bankn do ksiąg handlowych, kazawszy siebie 

powyższe 18,000 tal., które Ablowi był przesłał, w 
księgach handlowych a mianowicie w rachunkach bieżą
cych, zakredytować, a Abla w rachunkach głównych za- 
debitować. ,

Prócz tego zakredytowany został Plewkiewicz ze 
swego polecenia za koszta urządzenia i rozmaite drobne 
gumy, które od niektórych osób miał do żądania, prze
kazawszy pretensje te bankowi.

Dalej kazał Plewkiewicz sprzedać akcye marchij- 
sko poznańskiói kolei żelaznój, za które uzyskaną cenę 
kupna w ilości 5100 i kilkudziesięciu talarów włożył tak
że do banku; lecz natomiast parę dni potóm 6500 tal. z 
banku wypłacić sobie kazał.

Pan Małecki żalił się przed świadkiem, że Plewkie- 
wicz pomimo zobowiązania swego do włożenia 30,000 tal. 
nic nie włożył, pocieszając się przecież nadzieją, że i bez 
tego bank będzie mógł prosperować.

W listopadzie 1872 ubolewał pan Małecki przed 
świadkiem, że Plewkiewicz kupił 300,000 tal. Telluso- 
wych akcyi per ultimo, zrobił ze świadkiem i Plewkie. 
wiczem konferencją, na którój wyraźnie zakazał Plewkie. 
wieżowi dalszego kupowania Tellusowych akcyi i polecił 
mu sprzedaż zakupionych 300,000 tal. akcyi. Plewkie- 
wicz oparł się stanowczo przedaży, powiedział wręcz 
panu Małeckiemu, że się na tóm nie zna i usiłował wy- 
tłómaczyć świadkowi, że się zarobi na tym interesie 
20 000 tal., ponieważ Tellus przez prokurystę swego 
Saiechottę obowiązał mu się nie sprzedawać, żadnych 
w tece Tellusa znajdujących się akcyi, a na wykw 
pienie w kursie będących akcyi zaforszusowac mu 
200,000 talarów, przez którą to operacyą bessyerzy, któ
rzy akcye te fiksowali, będą zmuszeni zakupić akcye te 
po wysókim kursie,

Plewkiewicz nie słuchając zakazu pana Małeckiego, 
zakupił jeszcze taką ilość Tellusowych akcyi, że bank 
ich potóm przeszło na 1,000,000 tatarów mia
brania”Hrabia Plater nie zaakceptował ugody Sniechotty 
z Plewkiewiczem i Sniechottę z Tellusa oddalił, ode
brawszy mu prokurę. .

Bank Potworowski, Małecki, Plewkiewicz i ap. nie 
miał dostatecznych środków do odebrania zakupionych 
akcyi, pan Małecki, znajdujący się wskutek tego w naj- 
okropniejszój rozpaczy, używał wszelkich środków, ażeby 
wyniknąć ztąd mogące straty odwrócić, lecz wszystkie 
usiłowania spełzły na niczóm. ,

Plewkiewicz pojechał do bankierów Hinsberg, 
Liibke i Sp. w Berlinie, wdał się z nimi w pertraktacją

ego Wiązki nauczyciela w Nacławiu. Obok zdatności P«““* e odbioru tych akcyi i zawarł z nimi kontrakt „
Sogicznych i sumiennego wypełnienia swych obowiązków względem oaoiorn iyc ,

tal. zysku osiągnięto, gdy tymczasem straty na kredytach 
w haussie wynosiły okoio 60,000 tal., więc bank przejął 
przeto ze strat komitentów przez tę pomyłkę około 
45,000 tal.

Do komitentów zaliczono także Oehmiga, który na 
swojóm koncie miał zakupionych 20,000 tal. rumunów, 
1800 kredytów i 400 francuzów, lecz rachunki dla Oeh
miga i dla Plewkiewicza, który także na Ostdeutsche 
Bank-Aktien był się osobiście zaangażował, wystawione, 
które pomimo odpisania zysku mniemanego na dofikso
wanych kredytach, zawsze jeszcze straty wykazywały, 
zostały skreślone a jak Ziemkiewicz świadkowi powiadał 

polecenia Plewkiewicza.
Pan Małecki zarządził sporządzenie bilansu w czer

wcu 1873, a gdy tenże przez buchhalterów sporządzony 
bilans wykazywał majątek banku czysty w ilości 62,000 
tal., kazał go zrewidować świadkowi, który wykrył, że 
pomiędzy debitorami bankowymi figurowały sumy, które 
firmowi do banku w celu uzupełnienia kapitału zakłado
wego byli winni, a mianowicie Plewkiewicz sam 36,000 
tal. i wykazał, że aktywa z passywami mniój więcój się 
znosiły, pomiędzy aktywami przecież około 50,000 tal. 
niepewnych pretensyi się znajdowało.

Pan Małecki dążył teraz do zlikwidowania banku, 
lecz Plewkiewicz nié chciał na to przystać, lecz daléj 
bank prowadzić, żądając 15.000 tal. od p. Małeckiego a 
25,000 tal od p. Potworowskiego, poczóm obydwóch 
z odpowiedzialności wypuścić się ofiarował.

Pan Sokolnicki już był bowiem z banku z zezwo
leniem firmowych wystąpił.

Świadek ofiarował się panu Małeckiemu sporządzić 
na Plewkiewicza skargę o wykluczenie z banku i wnieść 
o odebranie dalszój dyspozycyi Plewkiewiczowi w dro
dze aresztu; najprzód zgodził się p. Małecki na ten 
krok, mając nadzieję, że do zlikwidowania bankn udzielą 
mu przyjaciele, a mianowicie p hrabia Mielżyński z.Iwna 
potrzebną ilość pieniędzy, lecz późhiój od zamiaru wyto
czenia skargi odstąpił i wdał się w dobrowolne z Plew
kiewiczem w układy.

Plewkiewicz sprowadził sobie adwokata Leviseur i 
tenże zaręczał panu Małeckiemu, jak to świadek słyszał 
od Ziemkiewiczą, że on tóż tak czysto nie stoi, ponieważ 
z kapitału złożonego do Banku w ilości około 80,000 
talarów wyciągnął pewną część na zapłacenie swoich dłu
gów prywatnych ze szkodą wierzycieli bankowych.

Gdy pan Małecki nipowiedział, że wkładka jego 
wynosi tylko 30,000’ tal., wskazał mn Leviseur dekląra- 
cyą przez pana Małeckiego podpisaną i w królewskim 
banku się znajdującą, według którój wkładka jego wy
nosić miała 80,000 tal. Pan Małecki wypowiedział na 
to, że Plewkiewicz go do tego nakłonił, ażeby go przed 
dyrektorem banku nie skompromitować, na co Plewkie
wicz odpowiedział, że to nie prawda.

Pan Małecki już dawniój opowiadał świadkowi, że 
we wszystkiém jest czysty i tylko jedna okoliczność go 
martwi, tj., że raz skłamał, a to w ten sposób, że Plew
kiewicz, chcąc używać znacznego kredytu w królewskim 
banku, podał dyrektorowi banku wkładki Małeckiego na 
80,000 tal. a swoją na 30,000 tal., że powiedział o tóm 
p. Małeckiemu, a gdy tenże wzbronił się podpisać rze
czoną deklaraeyą, jako z prawdą niezgodną, ponieważ 
pomiędzy owemi 80J000 tal. były należytoścł osób trze
cich, odparł Plewkiewicz, że przecież nie będzie go chciał 
kompromitować, i nalegał na niego, aby podpisał, bo dy
rektor banku tuż nadchodzi. P. Małecki uległszy temuż 
parciu, podpisał ową deklaracją.

Jak Ziemkiewicz świadkowi opowiadał, wyszedł 
pan Małecki ze swego pomieszkania, gdzie pertraktacye 
z Plewkiewiczem, Oenmigem i Levisenrem odbywał, 
do lokalu bankowego, oświadczył publicznie, że Plew
kiewicz, Oehmig i Leyisenr go do grobn pędzą i potóm 
odebrał sobie życie.

Plewkiewicz opowiadał świadkowi, że p. Małecki 
chciał mu już dać 30,000 tal.

Świadek zeznał jeszcze w celu wykazania, że pan

* Iterlin, 26 czerwca. [Wojna z ko
bietami. — Podwyższenie taryfy kolejo
wej. — Forteca Ulm. — Książę Bismarck. 
— Zamknięcie sejmn badeńskiego.— Per
sonalia.] Władze sądowe rozpoczynają teraz już 
w gorliwości swój, rozwijanej w walce przeciw 
wiernym dzieciom Kościoła, wojnę z kobietami. 
Wiadomo jest, że panie-Miależące do szlacheckich 
rodzin Westfalii, podpisały były przed niejakim 
czasem adres, który się potem dostał do dziennika 
Westf. Mer kur. Otóż dnia 22 bm. przesłuchiwano 
w sądzie powiatowym monasterskim dawniejszego 
landrata, barona Droste-Hiilshoff i hrabiego 
Schmissing-Kerssenbrock w tój sprawie i słychać, 
że tym paniom, które adres podpisały, wytoczony 
zostanie proces o obrazę majestatu.

Kanclerz niemieckiego państwa przesłał przed 
niejakim czasem, jakeśmy to donosili, Radzie 
związków ćj memoryał, w którym popierał zamiar 
dyrekcyi kolejowych podwyższenia taryfy frachtu 
na kolejach w stosunku 20 procent do dawniejszych 
taryf. Na posiedzeniu z dnia 11 bm. zgodziła się 
Bada związkowa na podwyższenie taryfy pod wa
runkiem, iżby ono nie przekroczyło powyższego 
stosunku, stawiając dalćj i ten jeszcze warunek, 
że nastąpi zmiana w całym systemie taryfowym, ja
ką ów memoryał polecał.

Toczone ze strony berlińskiego rządu z mi
nisterstwami wojny bawarskiem i wyrtemberg- 
skićm od dość dawna układy względem for
tecy Ulm doprowadziły teraz do do pożądanego 
skutku.

Wczoraj wieczorem spodziewano się przybycia 
ks. Bismarcka z Warcina do stolicy.

Sejm Wielkiego Księstwa badeńskiego zam
knięty został dziś w południe przez Wielkiego księ
cia odczytaniem mowy od tronu.

Świeżo zamianowany ambasador cesarstwa 
niemieckiego przy Wysokićj Porcie, baron 
Werther, wyjeżdża jutro do Carogrodu na objęcie 
swćj posady.

Poseł niemiecki w Atenach, p. v. Wagner, 
podał się z przyczyny sędziwego wieku do dymisyi, 
którą tćż otrzymał. Jest to jedyny z wyższych 
dyplomatów, który się z niższego stanowiska 
urzędniczego dosłużył dyplomatycznego stanowiska.

Wiedeń, 24 czerwca. [Wykonywa
nie praw konfesyjnych. — Arcybiskup 
Czerni owieck i. — Z Pesztu.] Wierno- 
konstytucyjne dzienniki tutejsze zamieszczają na
stępujący telegram: Konsystorz w Królowymgrodzie 
zawezwał wszystkie wikaryaty, aby podwładnemu 
sobie duchowieństwu wpoili zasady nowych praw 
konfesyjnych, obowigzujących przy obsadzaniu 
probostw.

Moskiewskie dzienniki dowiadują się z Wie
dnia, że arcybiskup Czerniowiecki ma być kandy
datem na urząd patryarchy grecko-wschodniego 
obrządku w Karłowicach. Ks. arcyb. Bendella 
zostałby w takim razie naczelnikiem grecko- 
wschodniego kościoła w państwie austro-węgierskićm.

Na dzisiejszćm posiedzeniu węgierskićj Izby 
deputowanych odpowiadał minister handlu na in- 
terpelacyą Horna w kwestyi uzbrojenia armii, 
przyczćm oświadczył, że na decyzyą ministra wojny 
stósownie do stanowiska swego o tyle tylko wpły- 
waćby mógł, żeby nad wykonaniem uchwał przez 
delegacye powziętych czuwać się starał. Co się 
zaś tyczy tych uchwał, do dnia dzisiejszego nie 
mógł jeszcze nic stanowczego się dowiedzieć i dziś 
dopiero za peśrednictwem jednego z członków de- 
legacyi otrzymał odnośne protokóły. W końcu 
oświadczył jeszcze minister, że, skoro tylko zestawi 
potrzebne dane, nieomieszka przełożyć Izbie żąda
nych objaśnień. Izba odpowiedzią tą zadowoliła 
się zupełnie.

* IParjż, [Sytuacya obecna i re- 
welacye dziennika „Times.“ — Z Paray- 
le-Monial.] Zupełnćm niemal jest dziś już roz
dwojenie pomiędzy grupami prawicy. Orleaniści 
meprzyjaźmćj dziś występują przeciw legitymistom
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niż kiedykolwiek, a umiarkowana prawica nie zga
dza się ani na zapatrywania jednych, ani tćż dru
gich. Nieporozumienie i tak już drażliwe i naprę
żone pomnożyły jeszcze rewelacye londyńskiego 
Times o rokowaniach, które toczono od sierpnia 
do października ubiegłego roku pod względem 
przywrócenia monarchii. Rewelacye te pochodzić 
mają, jak wieść niesie, od księcia d’Audiffret-Pas- 
quier. Organ skrajnéj prawicy, L’Union, oburza 
się wielce na to, że sprawy te podano do wiado
mości publicznéj, zwłaszcza, że zakonstatowano 
przytém, iż marszałek Mac Mahoń sam oświad
czył się był przeciw białemu sztandarowi. Oznaj
mia on, że wiadomości te po większćj części są 
fałszywe i powiada: „Autor czy inspirator arty
kułu dziennika Times niewątpliwie innego jest 
przekonania, aniżeli my; w chwili, kiedy jedynie 
na przyszłość kraju baczyćby należało i główną 
uwagę zwracać powinno na zbawienne iastytucye, 
uważa on za rzecz stósowniejszą rozszarpywać na 
pół zagojone rany. Imienia w gorącćj tój pole
mice nie wymieniono. Jest niém przecież imię 
marszałka Mac Mahona. Zdaje się, jakoby stron 
nictwo to umyślnie przedsięwzięło było marszałka 
do tej sprawy nie wciągać. Artykuł tymczasem 
Times’a zapełnia tę próżnią i wyprowadza na 
pole walki marszałka Mac Mahona. Najwięcćj 
wszakże zdumiewa nas, że rewelacye te przyniosła 
nam obca prasa; rany przecież, które one krajowi 
zadały, dowodzić mogą, że francuskie pióro podo- 
bnćj usługi odmówić musiało.

Według wiadomości nadeszych z Paray-le-Mo- 
nial z dnia 18 czerwca, przybyli tamże dnia osta
tniego pielgrzymi z Langres w liczbie 900 i piel
grzymi z Luęon w Bretonii pod przewodem swego 
Biskupa, aby, jak zwykle, zanieść modły do Prze
najświętszego Serca Jezusowego. Uroczystość była 
wspaniała, upiększona i uwydatniona mowami na 
cześć uwięzionego Papieża. Lud śpiewał z niekła
maną pobożnością piękną pieśń:

„Sauvez Rome et la France 
Au nom du sacré coeur*

Mieszkańcy prowincyi Vendée śpiewali oprócz 
tego następującą jeszcze pieśń:
„Non, non 1 Chez nous, n ême au siècle ou nous sommes, 
Les coeurs virils sont fiers d’etre chrétiens;
Dieu, pour sa cause aura des hommes,
Tant que vivront des Vendéens !“

Dnia 18 bm. przybyło do Paray-le-Monial 
500 seminarzystów z Nevers.

— Dnia 24 czerwca. [Bankiet. — Komi- 
sya trzydziestu. — Bonapartyści. — Bi
skup Dupanloup.] Podczas bankietu, który 
w zeszłą niedzielę dawany był na cześć „Notre 
Dame de la Treille“ w domu miejskim w Lille, a 
na którym obecni byli arcybiskup z Cambrai oraz 
inni biskupi przybyli z procesyami, i w którym 
udział brała starszyzna wojskowa i cywilna, miał 
deputowany, pan Kolb-Bernard, jeden z organiza
torów uroczystości, dość długą przemowę, która 
miała w osnowie swéj na celu głównie wyraz 
uwielbienia dla marszu îkowéj Mac Mahon. Po 
wypowiedzeniu swéj mowy wzniósł pan Bernard 
trzykrotny okrzyk na cześć marszałka Mac Ma 
hona, którego rodzina, jak wiadomo, z Lille po 
czątek swój wiedzie, i na cześć księżnćj Magenty

Korespodent tutejszy do Koeln. Ztg. otrzy
muje wiadomość, którćj, mimo że, jak sam utrzy 
muje, z wiarogodnego pochodzi źródła, sam jeszcze 
nie dowierza, iż komisya trzydziestu przełoży spra
wozdanie swe o rezolucji Kazimierza Perier Zgro
madzeniu narodowemu już w piątek lub w ponie
działek najdaléj. W każdym razie spodziewają się 
tu, że sprawozdanie to niepomyślnie wypadnie dla 
Kazimierza Perier a pomyślnie dla pana Lambert de 
Sainte Croix.

Bonapartyści postawili już we wszystkich 
departamentach, w których wakują miejsca do 
Zgromadzenia narodowego kandydatów swoich.

Ksiądz biskup Dupanloup przyszedł zupełnie 
niemal już do zdrowia. Był on dziś już na po 
siedzeniu Zgromadzenia narodowego i przewodni
czył w komisyi roztrząsającćj projekt do prawa ty
czącego się podwyższenia pensyi nauczycielom '

, nauczycielkom elementarnym.

Sejm prowincyonalny W. Księstwa 
Poznańskiego.

* Wspomnieliśmy wczoraj, że na onegdajszćm 
posiedzeniu Sejmu Prowincyonalnego odczytano 
odpowiedź p. Naczelnego Prezesa na zapytanie 
posła p. Turno do marszałka p. v. Unruhe- 
Bomst, co się stało z jego wnioskiem, stawionym 
na przeszłym sejmie o ścisłe zastósowanie przepi
sów instrukcyi z dnia 24 maja 1842 do języka 
wykładowego we wszystkich szkołach W. Ks. Po
znańskiego. Sejm prowincyonalny z roku 1871 
przyjął jednogłośnie wniosek pana Turny, ale za
miast podać go jako postulat sejmowy do korony, 
wystósował go w charakterze prośby do komisarza, 
królewskiego, naczelnego prezesa hrabiego Kö- 
nigsmarcka, który go we właściwćm miejscu 
poprzeć przyrzekł. Tymczasem skończyło się na 
tćm, a o żadnćj rezolucyi w sprawie owego wnio
sku z jakićjbądź strony nie było mowy. Pismo 
p. Turny z dnia 17 czerwca rb. brzmi:

Na posiedzeniu XVI sejmu prowincyonalnego W. 
Ks. Poznańskiego z 1 lipca 1871 przyjęto na WDiosek 
deputowanego Turny prawie jednogłośnie następująca 
rezolucją, że zważywszy,

a) jż skoro o. ile możności jak najzupełniejsza zna
jomość języków niemieckiego i polskiego za nieo
dzowną potrzebę dla mieszkańców W. Ks. Poznań
skiego uznaną została;
że ta znajomość języków wedle zdań wielu 
pedagogów i ludzi niefachowych za czasów pa
nowania instrukcyi z 24 maja 1842 lepszą była, 
aniżeli od czasu wprowadzonych zmian tój in
strukcyi,

król, komisarza sejmowego, naczelnego prezesa hr.

b)

Kdnigsmareka, jako przewodniczącego prowincyonalnego1
kol8gium szkólnego uprasza się, ab’

b)

Ks.

z pedagogicznego stanowiska polecił zaprowa
dzenie na nowo niezmienionój instrukcyi event, 
sformułował odnośne wnioski do ministra oświe
cenia;
aby starał się o wprowadzeniepomienionój instruk- 
cyi do zakładów szkólnych W. Ks. Poznańskiego, 
założonych od roku 1842.

Wnioskodawca Turno w obec prawie jednogłośnego 
-ęcia uchwały przez XVI sejm prowincyonalny W.

oznańskiego, pozwala sobie, 
zważywszy, że po zapadnięciu owój uchwały żadnśj 

nie uległy zmianie rozporządzenia król, władz administra
cyjnych, które uchwałę tę sejmu wywołały,

zważywszy dalój, że bynajmniój nie zaradzono złe
mu, jak to owa uchwała sejmowa tego sobie życzyła, 

zważywszy wreszcie, że dotąd nie nadeszła żadna 
urzędowa odpowiedź na uchwałę sejmu prowincyo
nalnego,

prosić pana marszałka, aby z uwzględnieniem 8 
4; prawa z 27 marca 1824, zajął się bliższą pod tym 
względem informaeyą, a mianowicie:

czy i jakie kroki zrobione zostały w tym względzie 
przez komisarza sejmowego 16 sejmu prowincyonalnego, 
jego następców event, ze strony prowincyonalnego ko
legium szkólnego w Poznaniu, a to celem wprowadzenia 
w. życie uchwały z 1 lipca 1871, zapadłój w interesie 
mieszkańców obu narodowości i szkóluictwa W Ks Po
znańskiego.

Poznań, dnia 17 czerwca 1874.
Turno,

deputowany 17 sejmu 
prowincyonalnegoDo

Marszałka sejmu p. Unruhe-Bomst, 
król, radzcy ziemiańskiego.

Otóż na powyższe zapytanie pana Turny udał 
się marszałek obecnego sejmu do naczelnego pre 
zesa pana Giinthera i odebrał od niego pod dniem 
22 czerwca rb. następującą odpowiedź, zakomu
nikowaną sejmowi prowincyonalnemu na sesyi z dnia 
25 czerwca rb.:

. Poznań, 22 czerwca 1874.
JWPan w piśmie swóm z 20 czerwca rb. nr. 97 

nadesłałeś mi odpis wniosku deputowanego Turny z żą* 
daniem informacyi w tym względzie, a mianowicie:

czy i jakie kroki zrobiono ze strony komisarza 
sejmowego 16 sejmu prowincyonalnego, jego następców 
event, prowincyonalnego kolegium szkólnego, celem za- 
dosyćuezynienia dobrze zrozumianym interesom mieszkań
ców W. Ks. Poznańskiego wedle uchwały zapadłój prawie 
jednogłośnie w dniu 1 lipca 1871.

Równocześnie prosiłeś mnie JWPan, abym ze 
względu na uwagę przedłożoną 16 sejmowi prowincyonal
nemu, dotyczącą uchwały, a mianowicie:

„że na wniosek nic nie uczyniono, bo pod tym 
wzg ędem dobrze obmyślane rozporządzenia rządu

mogą tylko stanowić normę“
w autentycznój formie i obszerniój, aniżeli to w owój

uwadze miało miejsce wyłuszczył mu powody, dla czego 
na uchwałę z 1 lipca 1871 nic nie uczyniono.

Odnośnie do tego pospieszam z doniesieniem JW. 
Panu, że mój poprzednik w urzędzie, obecny rzeczywisty 
tajny radzca hr. Konigsmarck, wedle położenia akt spra
wę poruszoną przez uchwalę sejmu prowincyonalnego, 
osobiście w Berlinie poruszył. Jeżeli więc w sprawie tój 
nic więcój zrobić nie można było, w tóm'jedynie szukać 
należy przyczyny,, że wedle porobionych doświadczeń, 
uczniowie polskiój narodowości w wyższych zakładach 
naukowych prowincyi za czasów instrukcyi z 24 maja 
1842 nie robili postępów odpowiednich wymaganiom i dla 
tego nie uznano za stósowne instrnkoyą tę w zmienionój 
formie na nowowo wprowadzać.

Gr ii n t h e r, i 
prezes naczelny.

Marszałka sejmu.
Odebrawszy taką 

skodawca p. Turno na 
rb. następujący protest:

rezolucyą odczytał wnio- 
sesyi z dnia 25 czerwca

Zważywszy,
że wyrażone w uchwale przeszłego sejmu pro- 

wineyonalnego z dnia 1 lipca 1871 roku na mój 
wniosek oczekiwania wprowadzenia ponownego 
w życie instrukcyi z dnia 24 maja 1842 roku 
w szkołach W. Księstwa Poznańskiego dotychczas 
nietylko nie znalazło spodziewanego uwzględnie
nia, lecz że przeciwnie różne odtąd wydano roz
porządzenia, które myśli owój uchwały się sprze
ciwiają,

pozwala sobie niżćj podpisany przeciw temu 
postępowaniu, które nadweręża prawa przyznane 
językowi polskiemu przez uroczyste królewskie 
obietnice i specyalne rozporządzenia, mianowicie 
w obrębie publicznćj szkoły:

niniejszóm w imieniu swyeh ziomków założyć 
protest i zastrzedz sobie w sprawie tój dalsze 
kroki.

Wspomnienie
o Duchowieństwie Polskićm

znajdującem się na wygnaniu w Syberyi, w Tunce 
przez E. z S.

(Zobacz numer 143.)

Kiedy Kommendoni, w czasie bytności swój 
w Berlinie, chorował i naigrawano się z niego, że 
będzie musiał leżeć w fhterskićj ziemi, spokojnie 
mógł odpowiedzieć, że każę tylko o jeden łokieć 
głębszy dół wykopać a trafi na ziemię katolicką. 
Tutaj tego już nie możnaby było powtórzyć, 
owszćm możnaby raczćj i lepićj powiedzieć, że 
przez złożenie w tćj ziemi katolickich kapłanów 
rokuje się dla nićj przyszłość katolicka, i złożone 
ich tu ciała będą kamieniem węgielnym, funda
mentem tćj katolickićj przyszłości. ")

Miejsce na cmentarz obrano na górzystćm 
wybrzeżu rzeki Irkuta, cokolwiek opodal od 
cmentarza wiejskiego. Cmentarz wiejski podo
bnież jak i wieś sama rozrzucony na ogromnćj 
przestrzeni, bez żadnego ogrodzenia. Krzyże pod
gniłe poobalały się; groby przez bydło podeptane, 
pełno wszędzie czaszek i kości. Jak to wszystko 
smutne i przykre sprawia wrażenie; nie widząc 
tego, trudno wyobrazić sobie. Człowiek skołatany 
życiem, ciężkiemi zawodami znękany, tracąc 
wszelką nadzieję zdobycia sobie spokoju na tym 
świecie, zwykle uprzedzając, nim go inni zaprowa
dzą, sam idzie na cmentarz, żeby w tćm miejscu 
spoczynku wiecznego, jeśli nie ciałem to przynaj- 
mnićj duszą spoczął na chwilę, a tymczasem za-1 
miast doświadczenia tam przedsmaku przyszłego1

'wypoczynku — ze zgrozą patrzy na tę brzydkość
spustoszenia.

(Dalszy ciąg nastąpi.'

*) O zaprawdę, jeśli zważym wszystko, jeśli zwró- 
cim baczną uwagę na Opatrzność świętą, która prowadzi 
ludzkość do jedynego celu, na jaki została stworzoną — 
chwały Bożój, czyż w tóm ogólnóm Polaków na ruską 
ziemię wygnaniu będziemy tylko widzieli jedynie ich 
samych wygnanie? Czyż to nie raczój wspaniały pochód 
Misyonarzy katolickiego narodu, urządzony przez tęż 
Opatrzność świętą — narodu, którego wyraźnie jest 
posłannictwem i Rosyą nawrócić i przez to rozbroić 
okrutną jój nienawiść, utrzymującą Polsko w niewoli.

Cretineau-Joly, w historyi Jezuitów wspomina, że 
ks. Zgoda, Jezuita, zapoznawszy się w KamieńcH z posłem 
krymskiego chana, jadącego do Warszawy pytał go, 
w jaki sposób mógłby się dostać do Krymu, i że na 
odpowiedź jego, że albo przez uzyskanie firmanu chań 
skiego (co rzeczą niezbyt było łatwą), albo przez danie 
się wziąć w niewolą, jął się tego ostatniego środka; 
i kiedy Tatarzy plądrowali po Polsce, umyślnie wpadł 
im w ręce. Zaprowadzony do Krymu, póz nićj wyku
piony przez znajomego sobie owego posta, osiadł tam 
stale i wieln niewiernych nawrócił.

I tak ks. Zgoda dobrowolnie Doszedł w niewolą 
dla nawracania niewiernych. Dawniój niezmiernie wiel« 
kich trzeba było zachodów, żeby wyjednać od wielkich 
książąt moskiewskich pozwolenie do sprowadzenia księ
dza katolickiego do Moskwy, dla bawiących tam kupców 
katolików, a dzisiaj sami Moskale wprowadzili do głębi 
swojego kraju z kilkadziesiąt tysięcy katolickiego na
rodu, kilka set księży, sześciu biskupów i jednego arcy
biskupa. (We wschf.dniój Syberyi było księży przeszło 
160. Z tych kilku umarło za Bajkałem, reszta wszyscy 
byli w Tunce, z wyjątkiem księdza Leszczyńskiego, 
Pijara, zatrzymanego w katorżnych robotach w „karze“ 
po dziś dzień. W zachodniśj Syberyi było do 100 — 
i w różnych stronach fiuropejskiój Rosyi ze 150. Wy
wieziono zaś biskupów sześciu. 1. Rzewuskiego do 
Astrachanu. 2. Popiela do Nowogrodu Wielkiego. 3. 
Łubieńskiego — w drodze do Permy umarł w Niżnim 
Nowogrodzie. 4. Borowskiego do Permy. 5. Krasińskiego 
do Wiatki. 6. Kalińskiego (unickiego) zmarł w Rosyi. 
7. Felińskiego arcybiskupa do Jarosławia; nadto 8. 
Barczniewicza wywieziono do Kurlandyi). Czyż w tóm 
wszystkióm nie widoczna ręka Opatrzności! Czyż 
wzniesienie krzyża jako chorągwi narodowego ruchu, 
pociągającego za sobą to wygnanie nie było już niejako 
przepowiednią jak i nowego ukrzyżowania Polski, tak 
i wskutek tego jój apostolstwa względem krzyżowników? 
A nadto, przyznać niestety trzeba, że siłą materyałną nie 
przemożemy Moskali. Pozostaje więc nam jedno z dwóch: 
albo samym poddać się nikczemnie, albo zdobywać się 
na potęgę moralną, żeby za jój pomocą i Polskę z nie
woli uwolnić i przez nawrócenie nieprzyjaciół swoich ich 
zaucnić, — a wreszcie i Europę ochronić od grożącego 
jój niebezpieczeństwa. Kto nie zna Rosyi, może ją sobie 
lekko ważyć, ale kto lat 10 przebył w nićj i poznał ją 
z gruntu — ten przyznać musi, że historya Rosyi jeszcze 
się nie rozpoczęła i że Ro-ya tylko przygotowuje się do 
największego, jaki kiedykolwiek był na świecie podboju; 
i że jedynie przez nawrócenie Rosyi można powstrzymać 
ją w jój zamiarach i Europę ochronić od grożącego jój 
niebezpieczeństwa. Europa zdaje się na to nie tylko ńie 
zważać, lecz owszóm jakby umyślnfe sama nściela drogę 
Rosyi i ułatwia jój dokonania przedsięwzięcia, zaleconego 
testamentem Piotra W. .Wojna franeusko-prnska i rywa- 
lizacya Anglii ubezwładniła Europę. Socyalne komuny 
i międzynarodowe i masońskie stowarzyszenia wszczepiają 
gangrenę w Europę. Starokatolicyzm zaś czómże jest 
w istocie — oto prawosławiem. N;m więc Rosya wy 
stąoi zbrojno — już duch rosyjski przez' prawosławny 
starokatolicyzm owionie Europę, i jeśli na czele Rosyi 
stanie jaki geniusz militarny, jeśli kierunek jój nolii-ki 
obejmie .jaki drugi Richelien lub Wielopolski (ob. list 
jego do Metternicha), niebaczna Europa ocknie się wów
czas dopiero, gdy znajdzie się w uściskach Rosyi.

Wykonywanie praw
ïi o&oieliio-pol ity ezny eh,

* Piszą, nam z pod Wielenia: '
W czwartek 18 t. m. przybył rendant hrabiego 

Schulenburga, patrona1! kościoła wieleńskiego do księdza 
proboszcza Arendta z pismem naczelnego prezesa Guen- 
thera i oświadczył, iż obkłada aresztem majątek kościelny 
probostwa wieleńskiego. Pozwolono księdzu proboszczowi 
mieszkać na probostwie ale zagrożono mu zamknięciem 
kościoła, gdyby się ośmielił jeszcze raz pokazać w ko
ściele. Dziwi nas to zagrożenie, albowiem jest tu wika
riusz, który dotychczas w żadnych z rządem zatargach 
nie stoi. Patronowi hrabiemu Sehulenburgowi, który, jak
kolwiek protestant, bardzo nam jest przychylny i spra
wiedliwie na walkę rządu z kościołem się zapatruje, oś
wiadczono, aby za rok prezentował nowego proboszcza 
na probostwo wieleńskie a w ciągu tego roku postarał się 
o zastępcę; dodano uwagę, żeby ks. proboszcz Arendt nie 
stał na liście kandydatów. Trzebi oddać sprawiedliwość 
naczelnemu prezesowi, iż względnie sobie postąpił zezwa
lając na to aby patronat obłożył probostwo aresztem 
i majątkiem kościelnym zarządzał, co bardzo wiele 
znaczy.

W dwóch sprawach ks. proboszcz Arendt stał 
przed kratkami sądowemi. W pierwszej sprawie został 
skazany na dwa tygodnie więzienia lub 25 tal., prze 
szedłszy przez wszystkie trzy instaneye a w żadnej nie 
uwolniony nic mu nie pozostanie, jak te dwa tygodnie 
odsiedzieć. W drugiej sprawie powiększono karę, ska
zano go albowiem na 135 tsl. kary pieniężnej lub 3 mie
siące więzienia. Apelował i miał termin w drugiej 
instancyi 25 b. m., rezultat nam nie wiadomy. Tak rze
czy stoją dotychczas z kościołem wieleńskim i jógo pro
boszczem, co dalej będzie, Panu Bogu tylko wiadomo.

mWRAHT.
Madryt, 25 czerwca. Marszałek Serrano 

podpisał dziś rozporządzenia tyczące się nowych 
środków finansowych. Dochody powinnyby według 
tego wznieść się do 250Ó milionów realów.—-Gros 
armii republikańskićj znajduje się wciąż jeszcze 
w okolicach Lerin. Do bitwy stanowczćj przyjść 
powinno w tych dniach.

Rzym, 25 czerwca. D i r i 11 o ogłasza 
program parlamentarnej lewicy, z którym frakeya 
ta wystąpi podczas najbliższych wyborów powsze
chnych. Program ten zastanawia się nad refor
mami w dziedzinie polityki, administracyi i fi
nansów.

Londyn, 26 czerwoa. Cesarz brazylijski 
przysłał tutejszemu Towarzystwu jeograficznemu 
umyślny telegram, w którym wypowiada wielkie 
swe zadowolenie z tego, że Europa z Brazylią te
legrafem połączona została, w czćm widzi wypa
dek mogący dla obu krajów ogromną mieć donio
słość.

ROZMAITOŚCI.
P. La raC8 prussienne. Cóż bardziój upokarzając 

jak pochodzić od małp, lub od Finów. Jednak ue 
berlińscy Vogta i Darwina czczą jak półbóżków, a zg 
tają zębami, że potomkami być mają Finów. Rzecz 
się miała

W artykule Revue de deux monde ą 
lutego 1871) pod napisem: La race prussien 
uczony i zasłużony antropolog A. Quatrefages pozą 
szczerze aryjski początek Prusaków tj. mieszkańców li, 
chii starój, (kolebki Bismarcka) Brandeburgii, Porno 
itd. podać we wątpliwość i naukowo dowodził, że
sacy są potomkami pierwszych mieszkańców Europ 
więc Finów i Słowian. Dowód ten może trochę ma zal 
polityczny; artykuł wszelako był bardzo gładki j jak 
daktor: Auslandu(3 lutego 1873) się wyraża:
ryzki uczony wytaczał swe oskarżenia w przyzwoit« 
grzecznym tonie." Bądź jak bądź były to oskarż! 
przeciwko Prusakom; jakto oni mieliby być praszczur 
Finów 1 Tego za wiele 1

Berliński uczony dr. A. Bastian, który nic nie 
do nadmienienia przeciw pochodzeniu z małpy, a na 
tego broni, podejmuje rękawicę i w namiętnym artyk 
(Zeitschr. f. Ethnologie 1872 Heft 1.) grubiaństwami i j 
zesami Francuzów chce przekonać, zrzucić ze siebie h 
bę pochodzenia finlandzkiego. Tymczasem A. de Quaf»“ 
fages, jak twierdzą Stim men, więcój czyni wraże 
swojemi dowodami, niż Bastian wylewem żółci swoj.„, 
zdanie specjalistów w Szwecyi, Danii, Belg*c; 
Szwajcaryi i Anglii przechyla się na stronę Franci 
(fr. Vierteljahrs-Revue der Naturwissenschaft I. fol. 1( • 
który nowemi dowodami swój tezy broni. Bastian 
bity się cofnął, ale nowy „sławny“ (?) szermierz wystąpi 
nazwiskiem dr. Virchow, który się także chlubi, że 
małpy pochodzi. Zawieszenie broni jeszcze n:e naj’^ 
piło; zdaje się jednak, że przy dowodach Quatrefa» 
zostanie.

Obok tego w Catholic Directory podany 
kaz instytutów dobroczynnych i wychowawczyeh; naim, 
podobne zakłady w innych krajach, a nawet ówczeL, 
spis po angielsku mówiących spowiedników w różnr^ 
miastach całego świata. Naśladujmy praktyczność ¿s. 
gielską.

.* Statystyka rozwodów w protestanckim kościrs 
Oberkirchenrath berliński wszystkim konsystorzom prj 
nadesłał zestawienie za r. 1873 tyczące rozwodów. Spn 
małżeńskich drogą procesu rozpoznawano r. 1873 w lii 
bie 1802 (1872 r. tylko w 3845 przypadkach), Na prow 
eye rozliczając przypadają na: Prusy 404, Brandeburi 
610. Pomeranią 159, Poznańskie 81, Szląsk 291, Sik 
nia 286. Westfalia 3Q Prow, nadreńskie 61. iii

* Statystyka. Angielski kościół ma wielką pn, < 
szłość. Ciekawa rzecz zapoznać się z postępami katr‘ 
cyzmu w Anglii, które zapisane są szczegółowo w fil 
gielskióm dyrektorynm (rubryeeli) z roku 1873. (T,_
Catholic Directory, eclesiasticae Register 1873. Londr.

Z Tomaszem Watsonem, biskupem Linkolsfeii 
który 27 września 1584 w więzieniu umarł, zgasła hien 
chia Od roku 1598 do 1621 katolicy angielscy stali j. 
zarządem kapłana; 23 marca 1623 Grzegórz XV mianoik 
apostolskiego wikaryusza; roku 1687 Anglia na (K 
a roku lt88 Innocenty XI na 4 wikaryaty podzip 
(London, Midland, Northern, Western). Takie położels 
rzeezy trwało do rekn 1840 lipca 30, któiego to dr, 
Grzegórz XVI ośm wikaryatów urządził; dnia 29 wrę 
śnia 1850 nakoniec nadał Pius IX hierarchią ustanowili 
niem arcybiskupstwa Westminsterskiego z 12 su frag 
niami; Beyerłey, Birmingham, Clifton, Herkham, Ne.'. 
Castle, Liverpool, Newport, Menewia, NorthampttF 
Nothigham, Plymuth, Saifort, Shrewsbury i Southwa' 
W eałój Brytanii wypada taki podział31iczebny|:5

Arcybisk. Biskup. Ap. wikie
1. Anglia i Wales
2. Irlandya
3. Szkocyą 
4- Kolonie:

a) w Europie
b) Azyi
c) Afryce 

Półn. Ameryce 
Indyach zach.
Australii 
Nowój Zelandyi

Ogółem liczy 11 arcyb., 71 biskupstw.

12
24

4
1
1

18

10

1
17
5
1
2

-------„------- -----------------r—... 29 apostj,
skich wikaryatów, Liczba kapłanów w Anglii i War 
1636, w Szkocyi 226; liczba kościołów, kaplic i miś 
w Angiii i Wales 1016, w Szkocyi 229. W samój Irlą 
dyi jest katolików 4,141,933 wedle obliczeń z roku 18,

* Żeńscy skrzypkowie. Niestety — pisze 111. Fri 
uen Ztg — zdaje się wielu paniom, że gra na skrayi 
cach w ogóle nie jest dla dam stosowną, dla tego t 
ignorują ten „królewski instrument,“ i wyłącznie praw 
zajmują sic niedołężnym fortepianem. Innego mniemał, 
jednak były prababki pań dzisiejszych. Ze sławnych w' 
tuozek skrzypcowych zeszłego wieku wymieniamy międi 
innemi panią Magdalenę Lombardini z Wenecyi (173 
której gra nadzwyczajnie się podobała w Paryżu; dał 
Reginę Strinisachi z Mantui (1764), o którój powiedz! 
Mozart: „Człowiek nie może już grać z większóm uch 
ciem. W ogóle mniemam, że kobieta więcój wydoi) 
może ze skrzypiec, niż njężczyzna.“ — W Medyolańie ff 
pisywała się na skrzypcach w roku 1788 signora Vittot 
dall'Occa z wielkim powodzeniem. Signora Parrayict 
z Turynu (1769) posiadała rozgłos niepospolitój wirtrl 
zki skrzypcowój; Reichard nazywa jój grę wyborną, po 
czas gdy Spohr powiada, że nie słyszał gorszego od ni 
skrzypka. Signora Gerbini w r. 1711 dawała w Pary 
koncerta skrzypcowe, a krytycy ówcześni stawiali ją 
rzędzie pierwszych mistrzów na tym instrumencie. Si. 
stry Teresa i Marya Millanolo z Savigliano po roku li 
zachwycały grą swą na skrzypcach Niemcy, Francy 
Anglią. Pani Wilhelmina Neruda z Berna po dziś dz 
zajmuje posadę nauczyciela skrzypiec w Akademii szti 
holmskiój; znana tóż jest z świetnych koncertów. Z mb 
szych pań wielce obiecującym talentem na polu f 
skrzypcowój jest uczennica Joachima w Berlinie pi 
Maryanna Strefon. W Polsce znaną jest z tego rodzi 
talentu panna K., we Lwowie.

* Turniej gołębi pocztowych odbył się dnia 14 t 
pomiędzy miastami Bremą a Kolonią. Brały w nim ud) 
towarzystwa chowu gołębi pocztowych „Columba," „Fi 
na,* „Union" itd. odbywające właśnie zjazd w Bremi 
urządzające w tóm mieście wystawę gołębi swego ehoi 
O godzinie 11 min. 5 przed południem w obec licz 
zgromadzonych widzów puszczono z Bremy 75 goł 
kolońskich z depeszami i o rozpoczęciu wycigu zateleg 
fowano do Kolonii. Ptaki miały przed sobą znaczną d 
gę, gdyż odległość od dwojga wspomnionych miast w li 
powietrznój wynosi 36% mil geogr. Pierwsze dwa gołę 
spuściły się do swego gołębnika w Kolonii o godzinii
mifinł rt wnli-irlnin roinn nn)o rlmcrn nr ni*

stanęło w Kolonii 34 uczestników powietrznego wyśc 
Nagrody wynosiły ogółem 1200 grzywien srebra, z j 
rych pierwsza zwycięzka para otrzymała 100. J

Z nakładu
księgarni Ł. Merzbacha

w Poznaniu.
Agenda gospodarska czy Konotatnik na wszystkie d 

roku. Rok 1851 — 68, a 25 sgr.
Andersena Improwizator, przekładu Hieronima Feldi 

nowskiego. 1857. 2 tomy. 2 tal. 15 sgr.
— Obrazki H. F. 1859. 10 sgr.

Bntoniewicz, ks. K. Żłobek, kolenda dla dzieci, lf
Ozd. wydanie z gtałorytem i nutami 25 sgr. wyda 
na papierze zwyczajnym 5 sgr.
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